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Przyszły parlament rosyjski, „duma* pań- 
stwowa wciąż przed narodem umyka. Pierwo- 
tnie głosił rząd, że zwoła dumę w listopadzie 
roku przeszłego, potem, że nastąpi to w sty- 
Gzniu, lutym, marcu, a teraz już odroczono jej 
powołanie na kwiecień, jest zaś pogłoska, że 
jeżeli ona w ogóle się zbierze, to nieprędzej, 
Jak w jesieni. Ciągle coś przeszkadza rządowi 
w jego najgorętszem pragnieniu przejść od 
Czynowniczego absolutyzmu do konstytnoji! 

eraz naprzykład ma dwie takie przeszkody. 
edewszystkiem musi zbadać, jaki wpływ 
wywrze na wybory zjazd „związku związków" 
Na ziemi finlandzkiej. Ów „związek związków“ 
Jest wspólnym komitetem różnych stowarzy- 
szeń robotniczych. Za socyalizm, za odezwy 
Wzywające do strejków, rząd uwięził członków 
tego komitetu, lecz stowarzyszenia zawodowe 
Wnet wybrały nowych delegatów, którzy, nie 
mogąc już w Kosyl, zjechali się na naradę w 
inlandyi. Tam oni uchwalili bojkotować „du- 
4', jako parodyę parlamentu, nie dopuścić 
© wyborów, a dążyć do rewolucyi, oczywiście 
zwyciężyć i wtedy stworzyć republikę sooyal- 
No-demokratyczną, rządzoną przez parlament, 
wybierany przez wszystkich zgoła dorosłych 
ludzi, zarówno przez mężczyzn, jak przez ko- 
bięty, Nio innego tam nie uchwalono, ponie- 
WAŻ wszystkiem się zajmie ów socyalistyczno- 
*mokratyczny parlament. Zdawało się tedy 
8 rząd nie ma oo badać: „związek związków! 
Sam powiedział, jaki będzie jego wpływ na 
wybory, aby zaś on był jak najmniejszy, pro- 
sta logika wskazuje, śe trzeba nie dawać oza- 
M na agitacyę, czyli przeprowadzić wybory 
iak najprędzej. Lecz ozynownicetwo zapewne 
Oli zawieruchę, Na zjeździe „związku zwią- 
zkówu miało ono swych agentów, więc też 
pierwsze ogłosiło w swych dziennikach wszyst- 
le szczegóły obrad. Między innemi doniosło, 
8 z Królestwa Polskiego po raz pierwszy zja- 
Wili się delegaci; było ich czternastu, a wazy- 
807 sami zawzięci rewolucyoniści. Z tryumfem 
Podnosi ozynowniczy Warszawski Dniewnik, że 
i niewątpliwy dowód rewolucyjnego usp”e8o- 
lenia Polaków i ich separatystycznych dąż- 
ności, skąd wniosek, że stan wojenny i repre- 
w4 è są niezbędne. Takie rozumowanie może za- 
Slugiwałoby na zastanowienie się, gdyby ozy- 
Rowniczy organ doniósł, kto na zjeśdzie „zwią- 
u związków* był pod maską rewolucyjną 
Szynowniozym agentem, oczywiście prowoka- 
oyjnym. „Królestwie Polskiem dzieje się te 
samo, co w kraju Nadbaltyckim, mianowicie 
prowokacya czynownicza rozdmuchuje zamie- 
szki. Właśnie teraz pojawił się w petersbur- 
skich dziennikach zbiorowy protest wybitnych 
łotyskich i estońskich obywateli: pastorów, pi- 
"argy, profesorów, adwokatów, lekarzy i kup- 
W, przeciw ohydnej intrydze, uknutej na ich 
pie ll przez czynowników Niemców. W pro- 
Scie powiedziano: „Istnieje wprawdzie w na- 
Szym kraju kierunek skrajny, lecz bynajmniej 
nie miejscowy, jeno ten sam, co w całem pań- 
stwie, Gdyby władze z początku nie były bez- 
czynne, nie powstałyby rozruchy, a gdy już 
One wybuchły, trzeba je było według słuszno- 
401 traktować jako ruch agrarny, wytworzony 
Przez chęć obrachowania się ludu z tymi nie- 
mieckimi obywatelami, którzy zasłynęli z nie- 
życzliwości dla łotyskiego gminu. Skończyłoby 
SIę na spaleniu kilku folwarków. Tymozasem 
Ozynownicy Niemcy odrazu krzyknęli, że chło- 
Pi zbuntowali się przeciw państwu. Wojsko 
ano pod rozkazy Niemców: von-Sieversa, 
Yon-Steina, von-Kotzebuego i tym podobnych 
miejsgowych baronów w rosyjskiej służbie. 
two sobie wyobrazić, jak oni postępowali! 
leszano ludzi bez sądn, rozstrzeliwano bez 
Wyboru wszystkich, nawet dzieci. ” Aby zaś u- 
Sprawiedliwić tę huńską metodę uspokojania 
“raju, wydęto proste chlopskie zaburzenia do 
Pozornych rozmiarów rówolucyi przeciwko ca- 
Owi i państwu”. 
t Ohciano to samo zrobió na Litwie i Bia- 
Orusi. Tam drobne czynowniotwo wmawiało w 
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lud, śe będzie nowy podział ziemi — różny w 
różnych okolicach, stosownie do tego, jak sam 
lud zaznaczy swe zapatrywania, bo jużci car 
nie wie, ozego chłopom potrzeba w każdym po- 
wiecie. Oczywiście więc zaraz powstał ferment. 
Ziemianie natychmiast postanowili zapobiedz 
możliwemu nieszczęściu. Przy pomocy powia- 
towych marszałków szlachty, którzy w tych 
stronach są mianowani przez rząd” z pomiędzy 


węgierskiej, niż Korona już 


| Naczelny Redaktor i Wydawca . Ludwik Masłowski. 


nie, zatarg źle oddziaływa na monarchię. Nie 
mamy ” nowych ' armat, w ogóle zbrojność się 
nie zwiększa, roboty marynarskie ledwie żółwim 
posuwaję się krokiem — wszystko to jest samo 
przez się niebezpieczne, ale dla monarchii po- 
wstałoby jeszcze i większe 1 już stałe niebez- 
pieczeństwo, gdyby w zakresie militarnym u- 
czyniono choóby o włos” więcej ‘dla koalicyi 
jej przyznała. 


Rosyan, uzyskano pozwolenie na zjazdy. Pod- | Wojskowy zarząd gorąco pragnie załatwienia 
czas nich chłopi szczerze oznajmili, że uczono , zatargu, aby mógł już nareszcie otrzymać re- 
ich, jako ziemia jest boska, więc kto ją sobie |krutów i te kredyty, które dawno mu uchwa- 
zagarnie, a potrafi utrzymać, ten ję będzie miał. | lono, lecz jaszcze nie wyssygnowano. Kiedy 
Na szczęście, lud litewski i białoruski jest roz- | więc mu poleciła Korona zbadać, eo można 


ważny, więc nie poszedł za przykładem Łoty- 
szów, ale w Inflantach, gdzie Łotyszów dużo, 
zwłaszcza w powiatach rzeżyckim, lucyńskim i 
siebieskim, były rabunki i pożogi. `° “` 

Tak tedy, zamieszki — to pierwsza prze- 
szkoda do zwołania „dumy*. Drugą jest kwe- 
stya zabezpieczenia praw i interesów mniejszo- 
ści rosyjskiej. Ciekawa to kwestya! Znany jest 
system wyborczy, uwzględniający konstytucyj- 
ne prawa wszelkich narodowych lub społe- 
cznych mniejszości, — koniecznie wszystkich, 
bo inaczej będzie czemś monstrualnem. Otóż 
ozynownictwo wzięło teraz nazwę tego systemu 
i tworzy dziwoląg. Na prośbę popów w Chełm- 
szczyśnie rząd rosyjski już przyznał prawosła- 
wnym w guberniach lubelskiej i radomskiej 
prawo wyboru osobnego, prawosławnego posła 
do „dumy“. Ma on być koniecznie prawosła- 
wny, koniecznie Rosyanin,a za to ogół ludności 
tych gubernij wybierze o jednego posła mniej. 
Tak rosyjskiej mniejszości dano reprezentanta. 
Wnet zapragnęli tego samego Rosyanie wszę- 
dzie indziej na kresach. Naprzykład ozynowni- 
cy warszawscy, których razem z policyantami 
i woźnymi jest podobno do czterdziestu tysięcy, 
chcą dla siebie jednego posła. Jakżeby rząd 
nie uwzględnił takiego życzenia! Wszakże w 
ten sposób łatwo pozbyć się z dumy wszyst- 
kich grup narodowych nierosyjskich, Ale oczy- 
wiście ani mowy 0 tem nie M8, aby uwzglę- 
dniono prawa polskich mniejszości w Kijowie, 
Odesie, na Podolu, Wołyniu i t. d., chociaż one 
gą obywatelskie, nie zaś czynownicze, i chociaż 
są liózniejsze od czynowniczych w Warszawie, 
Tyflisie, Rydze. 4 m 

Komisye petersburskie zastanawiają się te- 
raz nad sposobami zabezpieczenia praw owych 
rosyjskich mniejszości. Zapewne więc statut 
wyborczy będzie jeszcze raz zmieniony, wsku- 
tek zaś tego rząd znowu na jakiś czas odroczy 
wybory. Tak może się ciągnąć w nieskończo- 
ność i może wywołać nową rewolucyę. 


Usposobienie na Węgrzech: 

Zerwanie rokowań Korony z koalicyą 
sprawiło najgorsze wrażenie w oslyoh Wẹ 
grzech. Zupełny zastój, trwający już dwa lata, 
fatalnie wpłynął na stan wszystkich publi- 
ocznych urządzeń. Brak konserwacyi dróg, mo- 
stów, kanałów, gmachów publicznych daje się 
wszystkim odczuwać. Kredyt tak podrożał, że 
za krótko - terminowe pożyczki trzeba płacić 
10, nawet 12 procent. Cena dzierżawna ziemi 
spadła do 10-ciu koron za morg. Nie ma ża- 
dnych dostaw rządowych, więc liczna klasa 
przedsiębiorców nie ma z czego żyć. Słowem 
ekonomiczne stosunki są okropne, a nielepsze 
prawne, ponieważ urzędnicy komitatowi strej- 
kują z nakazu koalicyi. Spodziewano się, że 
teraz nareszcie zatarg się skończy, więc kiedy 
przyszedł zawód, ludność się oburzyła. Jeden 
a wybitnych wojskowych ogłosił w wiedeń- 
skich dziennikach swoje spostrzeżenia. Pisze 
on: „Dawniej koalicya głosiła: „Musimy zwy: 
ciężyć!* Teraz zaś łamie sobie głowę nad mę- 
ozącą zagadką : „Co wymyśleć, aby przecież 
można było dojść do porozumienia bez zupeł- 
nego fiaska?“ Ja też nie uważam sytuacyi za 
beznadziejną. Jestem przekonany, że np. hr. 
Andrassy wyjechał z Wiednia nie rozgoryczo- 
ny, lecz tylko rozczarowany. Oni w koalicyi 
uważali się za niezwyciężonych! Niezaprzecze- 
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bez szkody dla zbrojności zrobić dla Węgrów, 
poszedł do ostatniego «resu możliwości. Wszel- 
kie dalsze ustępstwa bardziej zachwiałyby byt 
monarchii, aniżeli rewolucya. Porozumienie 
stanie się możliwe odrazu, skoro tylko koali- 
cya otwarcie przyzna się przed narodem, na 
jakim ona stoi grancie: czy na stworzonym w 
r. 1848-ym, czy też na tym drugim, który po- 
wstał w 1867-ym? Wówczas wszystkim otwo- 
rzą się oozy“. 

Ote jedno zdanie c sytnacy!, a teraz przy- 
teczymy drugie, wyrażone przez hr. Appo- 
nyi'ego w liście do włoskiego księcia  Boipio 
Borghese, a ogłoszone przez dziennik S/peźtatore. 
„Stanęliśmy na punkcie rozstrzygającym — 
pisze hrabia węgierski — 1 teraz stanowcze 
rozwikłanie w jakimkolwiek kierunku jest nie- 
uniknione. Co się tyczy naszej walki, to pro- 
wadzimy ją jedynie w obronie narodowej nie- 
zaleźności od zamachów monarchicznych, dążą- 
oych do rozszerzenia władzy. Jest to walka ma- 
dyarstwa o jego historyczne i narodowe `pra- 
wa, jest to praca Rad zabezpieczeniem narodo- 
wego życia, które jest-że możliwe bez narodo- 
wego wojska? Jest to wreszcie walka z wie- 
cznem, niepoprawnem dążeniem do zdegrado- 
wania naszego kraju na stopień zwykłej 'au- 
stryackiej prowinoyi, posiadającej trochę wig- 
cej, lub trochę mniej samorządu. Władza mo- 
narohiczna, która dotąd już nieraz naruszała 
konstytucyę, troskliwie zasłania się teraz ma- 
rka konstytucyjną. Zbliża się jednak chwila, w 
której ta władza będzie zmuszona liczyć się z 
samowiedzą narodu, albo też 'zrznci maskę i 
pokaże swe despotyczne oblicze. W tym dru- 
gim wypadku nastanie absolutyzm. Jeżeli wła- 
dza monarchiczna w porę się spostrzeże i po- 
cznie się liczyć z narodem, wszystko jeszoze da 
się uratować, w przeciwnym zaś razie uczyni 
krok niemożliwy do naprawienia, a wówczas 
monarchia auastro-węgierska prosto podąży ku 
swemu końcowi*. ~ a i 

‘Otóż jeżeli tak, jak Apponyi, myśli cała 
koalicya, to można podziwiać jej zdumiewające 
zaślepienie, można się zastanawiać nad jej cia- 
kawym obłędem politycznym, ale nie można 
się spodziewać porozumienia. Więc też naprzy- 
kład Kossuth podobno wcale ra nie nie liszy, 
Zapewniają peszteńskie dzieuniki, że on za 
przykładem swego ojca wybiera się już na 
emigracyę, aby z zewnątrz podkopywaó pań- 
stwo, — tylko że jego ojciec liczył na maso- 
nów i rewolucyonistów włoskich, a syn zamie- 
rza oprzeć swe nadzieje na — ludach bałkań- 
skich! To także obłęd. `` 

Lecz jeżeli Kossuth i Apponyi umywają 
ręce, to wlaściwie zaaczy, że się zrzekają wzy- 
wania narodu do ozynnej rewolucyi, lecz mił- 
GŁĄCO zezwolą mu wykonać odwrót. Może on 
już się zaczyna, bo oto ` prasa koalicyjna za- 
prasza Banfty'ego, aby się wysunął na czoło. 
Banffy na ozele — to rezygnacya z żądań mi- 
litarnych, a silna dążność do ekonomicsnej 
odrębności. 
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Wiedeń 7 lutego. 
(Niesdrowa spekulacya lana w Wiedniu. — 
Udsiał w niej prowincycnalnych kas oszczędności. 
Wielkie katolickie sgromadzewie ludowe w 
ratuszu.) 
(y). Niebywały rnch budowlany w Wie- 
dniu, trwający od paru lat, a poczytywany 


©" Rękopisów 
Redakocya nie Sw:=-«. 


Zachód ", 


przez niektórych 'jako objaw wielce dodatni, 
zaczyna budzić poważne obawy wśród ludzi 
trzeźwo patrzących na rzeczy 1 zdających 
sobie jasno sprawę z właściwych powodów” te- 
go ruchu. Jakoż coraz liczniej odzywają 'się 
głosy, przepowiadające, że ten okres”„gospo- 
darczego rozkwitu* Wiednia, może bardzo 
smntno się skończyć, 'bo wielkim krachem re- 
alnościowym.” "Wprawdzie przeciętny przyrost 
ladności " Wiednia” wynosi około 80.000 osób 
rocznie, ale z drugiej strony nowych ' domów 
powstaje co roku tyle, jak gdyby ów przy- 
rost ludności był trzy lub cztery razy większy. 
W roku ubiegłym np. wybudowano tu prawie 
sześóset kamienic. Że ten gorączkowy "ruch 
budowlany nie odpowiada woale istotnym po- 
trzebom ludności, o tem świadczy najlepiej 
niesłychanie wielka liczba mieszkań próżno 
stojących. “W niektórych dzielnicach * można 
powiedzieć, że nie domy, ale oałe ulice są do 
wynajęcia, a mimo to spekulanci dalej budują. 
Uderzającą jest przytem ta okoliczność, że po- 
mimo tak szalonego ruchu budowlanego i po- 
mimo, że taka masa pomieszkań stoi próżno, 
ceny mieszkań woale nie spadają. Na pozór 
wydaje się to zagadką trudną do rozwiązania, 
boć przecie logika mówi, że jeżeli podaż po- 
mieszkań jest tak olbrzymia, a popyt o nie 
stosunkowo nieznaczny, w takim razie wla- 
śoiciel nowowybndowanego domu powinien ob- 
niżyć czynsz, aby przecie mieć z niego bodaj 
jaki taki dochód. Tymozasem kto zna właści- 
we sprężyny obecnej gorączki budowlanej w 
Wiednia, ten zrozumie, dla czego właściciele 
nowych domów żądają za mieszkania w nich 
czynszów wysokich, chociaż wiedzą, że nikt im 
ich nie zapłaci. Oto są oni poniekąd niewol- 
nikami rozmaitych prowinoyonalnych kas Oszczę- 
dności, które udzieliły im pożyczek hipote- 
cznych na podstawie wysokich fasyi ozynszo- 
wych i wypowiedziałyby” im kredyt w razie, 
gdyby oni wynajęli mieszkania poniżej fasyo- 
nowanego czynszu. Te prowinoyonalne kasy 
oszozędności są' wyłącznemi sprawczyniami o- 
becnej gorączki budowlanej w Wiedniu, gdyż 
udzielają na realności tutejsze tak wysokich 
pożyczek, jakichby nie udzieliła żadna z wie- 
deńskich instytucyi finansowych. Bywają wy- 
padki, że pożyczka, udzielona przez taką pro- 
winoyonalną kasę oszczędności, jest tak wyso- 
ka, że wystarcza nietylko na pokrycie ko- 
sztów budowy domu, ale nawet, jeżeli już 
nie w oałości, to bodaj w znacznej części na 
pokrycie kosztów nabycia gruntu pod budo- 
wę, — spekulant ' budowlany zatem nie ry- 
zykuje właściwie ani grosza własnych fundu- 
szów. Ohodzą głuche wieści, że za wyrobienie 
tak wysokich pożyczek płacą właściciele no- 
wych domów faktorom prowizyę, ” wynoszącą 
przynajmniej 6% całej pożyczki, i że tą pro- 
wizyą musi faktor podzielić się z rozmaity- 
mi prowincyonałnymi dygnitarzami, mającymi 
wpływ na wymiar pożyczek. Jak długo je- 
Szcze 'da się podtrzymać tego rodzaju nie- 
zdrowa spekulacya — to przewidzieć się nie 
da, wszelako nie ulega wąt,liwości, że czem 
dłużej ona potrwa, tem fatalniejsze będą jej 
następstwa. 

W wielkiem podwórzu tutejszego ratu- 
sza odbyło się wozoraj olbrzymie zgroma- 
dzenie ludowe, zwołane przez katolickie sto- 
warzyszenia ludowe, celem założenia prote- 
stu przeciw zamachom wrogów Kościoła na 
instytucye ' katolickie, a zwłaszcza przeciw 
robocie masonów, zmierzającej do zaprowa- 
dzenia w Austryi rozwodów i zupełnego wy- 
rugowania 'religii ze szkół. Na zgromadzenie 
to przybyły ,tak wielkie tłumy, że olbrzy= 
mi dziedzinieo ratuszowy nie mógł ich po- 
mieścić, dlatego też mnóstwo osób“ zajęło 
miejsce. w korytarzach lub nawet na nlioy. 
Obradem przewodniczył baron Wittinghoff- 
Schell i w przemówieniu, którem zagaił zebra- 
nie, podniósł, że ponieważ stosunki w Austryi 
tak ; się zmieniły, iż rządy nie mają już 
odwagi jawnie stanąć w obronie katolicyzmu, 
przeto katolicy muszą myśleć o samoobronie. 
O konieczności samoobrony mówił także hra- 
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bia Trauttmansdorff, wskazując na to, że ko- 
nieczna jest ona ze względu na ` dobro 
przyszłych pokoleń. Radny miejski Knuschak 
referował 0 usiłowaniach ‘sekty " masońskiej 
pragnącej „uszczęśliwió* Austryę ustawą o 
rozwodach i dążącej do tegó, aby małżeń- 
stwo "przestało być sakramentem, i by jego 
miejsce zajął kult wolnej miłości. Dyrektor 
zaś seminaryum nauózycielskiego Kemetter na- 
piętnował należycie * maochinacye masońskiego 
stowarzyszenia „Freie Schule", na. czele któ- 
rego stoi hofrat bar' Hock z Trybunału ad- 
ministracyjnego, a które” wzięło sobie za za- 
danie wyrugować ze szkół krucyfiksy, mo- 
dłitwy szkołne, ' naukę religii, wszelkie na- 
bożeństwa i praktyki religijne, słowem uczy- 
nió szkołę w Austryi co się zowie bezwyzna- 
niową. Zgromadzenie uchwaliło jednomyślnie 
rezolucyę, protestującą przeciw ` tej niegodzi- 
wej robocie masonów i wzywającą rząd. aby 
berzwłooznie usunął wszystkich urzędników 
państwowych, którzy stoją w związku z lo- 
żami' masońskiemi, albo też z politycznemi 
stronnictwami, propagującemi rewolucyę. — 
Uchwalono też wystosować odezwę do wszyst- 
kich katolików w państwie, aby przy wszel- 
kich wyborach zwalczali kandydatów maso- 
neryi, a popierali takich, o których można 
mieć nadzieję, iż bronić będą interesów ka- 
toliokich. ` "A wi ska ZE Ai 


Rada państwa. 

Wiedeń. Izba posłów załatwiła wozoraj 
całą ustawę o ubezpieczeniu urzędników pry- 
watnych w drugiem czytaniu. itx 

+ Wniosek przekazania . komisyi rezolucyi 
Steina, wzywającej rząd, aby przy wydawaniu 
wykonawozych rozporządzeń dla nowej tej in- 
stytuoyi przyjął język niemiecki jako urzędo- 
wy, odrzucono 192 głosami przeciw 104, (Okla- 
ski na prawicy). i 7 

` Podozas głosowania przyszło do żywej 
wymiany słów między sooyalistami a wszech- 
niemcami, którzy wystąpili przeciw sooyalistom 
za to, że nie głosowali za rezolncyą. Posłowie 
czescy zwrócili się w bardzo stanowozy «sposób 
przeciw wiceprezydentowi. Kaiserowi -z zarzu- 
tem, że nie dzwonił przed rozpoczęciem głoso- 
wania nad tą rezolucyą, jak awykle przed gło- 
sowaniem czyni, a to wskutek zamiaru- prze- 
forsowania rezolucyi. W, końcu posiedzenia 
zwrócono się ponownie do. przewodniczącego 

by z zapytaniem w tej mierze, na co dr. 
Kaiser odpowiedział, że postąpił w tym wy- 
padku tak samo, jak zawsze czyni. 

Minister spraw wewnętrznych Bylandt 
Rheidt odpowiedział na interpelacyę w spra- 
wie odebrania magistratowi .. tryesteńskiemu 
spraw poruczonego zakresu działania, mianowi- 
cie oświadczył, że wobec udziałn wielu.. urzę- 
dników miejskich w demonstracysch antipań- 
stwowych, zwłaszcza wobeo wmięszania niektó- 
rych urzędników w znaną aferę bomb, oraz ze 
względu na panujące wśród. tych urzędników 
usposobienie, musiał rząd skorzystać s prawa 
wydelegowania radzcy namiestnictwa do. pełnie- 
nia funkcyj poruczonego zakresu działania. 

Nie jest to votum nieufności. dla  bnrmi- 
strza, ani też rozporządzenie to nie jest- wy- 
mierzone przeciw miastu Tryestowi, dlą któ- 
rego rozwoju rząd ponosi duże.ofiary. ' 

Wiedeń. Deutsch National Corr. donosi, że 
powzięta wczoraj przez niemieckich posłów z 
Czech bez wiadomości innych posłów , niemie- 
ckich i bez poprzedniej narady «w -kłubach, 
uchwała wywołała zdziwienie. Szczególnie od- 
nosi się to do końcowego ustępu uchwały, gdzie 
niemieccy posłowie z „Czech ogłaszają swoją 
solidarność w kwestyi reformy wyborozej, nie 
zapytawszy o zdanie swoich stronnictw.* Było- 

y o wiele słuszniejszem, ażeby tak daleko 
idącą uchwałę poddano najpierw "pod  rozpa* 
trzenie na posiedzeniach klubów, «do których 
niektórzy z nich należą” Po drugie, posłowie 
niemieccy z Czech, zajmując samoistne -stano- 
wisko wo^heo reformy wyborczej, przesądzają 
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1) 
Tragedya w Glinianach 


Legenda historyczna z XIV wieku 
na starych Bupargałach oparta 
opowiedział 
Jan Ogiński Kontrymowicx. 


TOM I-szy. 
ROZDZIAŁ I. 
w Sieroty królewskie. 
„_, Kto tąpi? Kt tąpi nas l 
o go zastąp o zastąpi naszego orła, 
wa kuna, ojos? — odzywały się głosy „ ladu 
Wojewaąców: ze wszystkich ziem, powiatów, 


i to ma równie silną rękę do władania 
AD, ma gromadą, która zamieszkała ziemie 
Różą Karpat, aż po brzegi Bałtyku bursz- 
dającego ? | - 

Sie jest ten mąż z tak silnie bijącem 
nych a niedoli, że wszystkich upośledzo- 
aign PTEYgArnie do siebie, bez względu na 
dis s paligię, pochodzenie i roztaczając , skrzy- 

a ak nad niemi, w prawicy swojej utrzy- 
rzy =i y miecz aprawiedliwości i śmiało ude- 

w, ze potężnych, aamowładnych potenta- 
lub Swięcani7 oni nazywali się Borkowiczami 

i to . . 
a= Ma dziś tak potężny umysł, iż obej- 
slabo "jęgzetkie © ni 4 stol, prowinoyi 
spojonych, niezgodnych, rywali- 
' Browadzących skrytą z sobą walkę 


i apoi je cementem jedności państwowej ? 

Wielkopolanie zawsze z góry spoglądali 
na Małopolskie ziemie. Książęta Szląscy, Ma. 
zowiecey, Szozecińscy darli się między sobą i 
niejednokrotnie łączyli się z Niemcami, Litwą 
lub Krzyżakami przeciwko swoim. 

Ziemie ruskie od niedawna wcielone do 
Polski, jeszcze w sobie nie poczuły pociągu do 
zespolenia się z Rzecząpospolitą ; dawne sym- 
patye ciągnęły je ku Rusi, a obawą przerażała 
Litwa, na której tronie wielkoksiążęcym zasia- 
dało w ów czas dwóch niepospolitych ludzi: 
Olgierd i Kiejstut — głowa i serce narodu — 
rozum i miecz. 

,. W Polsce zeszedł do grobu ukochany król, 
ojciec ludu, który z pomiędzy wielu władców, 
zaszczyconych przez historyą nazwą Wielkie- 
go, ma niezaprzeczone do niej prawo. 

Nie szukał on sławy w nabytkach orężem, 
wystawiając na rzeź tłumy — chwała wojenna 
nie nęciła go. Polska odziedziczyła jej dosyć po 
Bolesławach i po ojcu jego, który nie żałował 
krwi swojej dla sprawy połączenia narodu w 
silną Wo 

- oglądy Kazimierza prześcigały nietylko 
wiek, w którym żył, ale i br s 

Pragnął on zostać dobroczyńcą swojego 
ludu, równouprawniając jego sprawy społeczne 
i religijne. Pragnął on wsławió się jako zna- 
komity administrator, gospodarz, prawodawca; 
pragnął być rzeczywistym królem, potężnym 
władcą, patryarchą Republiki, która od dawna 
przyswoiła sobie ten tytuł, wcielając zwolna 
i zasady republikańsko-szlacheckie w krew swoją. 
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Jeżeli obejrzymy się naokolu i porówna” 
my prawa, jakie wówczas istniały w Euro- 
pie, ze statutem Wiśliokim, nie zapioniemy nie- 
zawodnie rumieńcem wstydu — jeżeli spojrzy- 
my na administracyę Polski, jej wspaniałe bu- 
dowle, mury miast, zamki, kościoły, u nade- 
wszystko wzrastający dobrobyt ludu — to bez 
zarozumiałości powiedzieó możemy, że pod 
rządami Kazimierza, Polska była ozdobą Euro- 
py i podziwem sąsiadów, 8 jedna tylko Hiszpa- 
nia pod Maurami stała obok niej. . 

Gospodarstwo rolne przybrało rozmiary 
imponujące, okręta ładowne naszem zbożem 
pod banderą polską nawiedzały brzegi niety]- 
ko Danii, Francyi, Anglii, ale i oddalonej Hi- 
szpanii, j y- 

Handel zakwitnął w całej potędze, a je- 
den z kupców krakowskich przyjmował oste- 
reob królów na uczcie u siebie tak wspaniale, 
że wątpliwość jest, czy każdy z tych panów 
mógłby się zdobyć na podobną gościnność u 
siebie, bez krzywdy swoich poddanych. 

I oto uderza grom i kraj cały zostaje po- 
grążony w żałobie, uciśnieni czują, śe im za- 
braknie tej potężnej opieki, przed której ma- 
jestatem wszystko się dotąd uginało, — ptaki 
ciemności zaczynają znowu swobodnie wyla: 
tywać z jaskiń swoich, bo zaszło słońce, , które 
ich wzrok raziło; wampiry czują, że będą mo- 
gly znowu wysysać krew ludu, —tygrysy. lisy, 
wilkołaki w ludzkiej postaci prostują swoje 
członki i otrząsnąwszy się z bojaśni przed 
martwym olbrzymem, gotują się do nowych i 
rosbojów. ; 


Nie uszanowano nawet testamentu szla- wet o oo się biją pomiędzy sobą panowie. 


chetnego króla, wszystkich tych, których ko- 
chał skrzywdzono, obdato, wydziedziczono — 
unieważniono jego wolę, jak zwykłego flistra 
i roje szerszeni wysypały się na pole walki 
brzęcząo, kłując, gryząc się między sobą i na- 
pełniając kraj cały okrzykami grozy, od któ- 
rych odwykł od dawna. | 

Rozpoczęły się najazdy dworów, jak za 
dawnych czasów, RO i płomienie buchały 

ma strugami, podsycając się wzajemnie. _ 
SPB yaana AE narodowi dobrobyt, niš 
utrwalić w nim miłość onoty. Aly 

Lud wkrótce uczuł żelazną rękę ciemięż: 
ców swoich jednoplemiennych. 

Teraz cudzoziemiec ze strachem udawał 
się w podróż. do „Polski i prowadząc towary, 
które za czasów starego króla swobodnie sprze- 
SAWA aeae widok przedstawiał kraj, który 
niedawno brzmiał weselem i dostatkami impo- 
nowal cudzoziemcom, 

Mury wprawdzie ; warownych miast nie 
obaliły sią jeszcze, ale na grodach już siedzieli 
inni starostowie, którzy, ciągnąc zyski z ludu, 
używali siły im nadanej dla prywaty tylko i 
własnej korzyści robiąc najazdy, lub je od- 
pierając. 

Cała Wielkopolska wrzała wojną, możne 
rodziny darły się między sobą. — Bartosz z 
Odolanowa wiódł wojnę z Władysławem Opol- 
skim, a gdzie przeszły jego bandy, tam gosta- 
wały tylko zgliszcza i popioły, krew ludu pły- 
nęła oałemi strugami, który nie wiedział na- 


Na Pomorzu, Borkowicze, pijani zemstą 
za śmierć Maóka, wiedząc, że w grobie już spo- 
czywa martwa ręka tego, przed którym drżeli, 
wiedli uparte boje z generałem wielkopolskim 
Domoratem; całe okolice Wełcza przedstawiały 
tylko gruzy. 

„. Jan Czarnkowski, sędzia poznański, uga- 
niał się ze swoimi stronnikami po. -posiadło- 
ściach Swetybora, księcia na Starym Szozeci- 
nie, i niszczył je bez miłosierdzia. 

„„Hołdowni panowie „Drdzenia niszczyli i 
łupili dobra arcybiskupie, 

Ziemowit, Mazowiecki zagarnął Płock, Ra- 
wę, Sochaczew, Wyszogród, Gostyń, nie chcąc 
złożyć hołdu Ludwikowi; a „gdy tylko umarł 
aroybiskup, Ziemowit obleg] -Łowioz, którego 
bronił Dersław, kanonik gnieźnieński, synowiec 
prymasa, 

'Zaczynało się w Polsce panowanie króle- 
wiąt, które następnie przywarowawszy pod Ja- 
giellonami, miało z oałą siłą rozpanoszyć się za 
Sobieskiego, ubezwładnić, ua Sasów Rzecz 
litą, a zadać jej cios śmiertelny za Stanisława 
Augusta i położyć ją na łożu niemocy. 

„|, Któż jednak „wtenczas ze , współczesnych 
mógł przewidzieć następstwa tego wzrostu kró- 
lewiąt, którzy tak zdawali się pełnymi dobrych 
chęci i patryotysmu, gotowego do ofiar se 
wszystkich swoich skarbów, z życia nawet — 
oprócz z swojej samowoli, którą nazywali „zło- 
tą wolnością". 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


kwestyę, która cbchodzi nietylko niemieckich po- | neczne. Dnie i noce są tam 15 razy dłuższe, 


slów z Czech, ale raczej wszystkich posłów nie- 
mieckich. Nawet gdyby żądania posłów nie- 
mieckich z Czech miały być zaspokojone, to do 
stawiania ich brakło tym posłom mandatów, 
Dziś nie można osądzić, czy stanowisko zajęte 
przez niemieckich posłów z Czech wpłynie na 
udaremnienie reformy wyborczej. W każdym 
ra sie jednak możliwość tego istnieje. 

Wśród niemieckich zaś stronnictw. oprócz 
posłów, którzy są reformie wyborczej niechętni, 
gą także tacy, którzy jej szozerze pragną, a 
sprzeciwiliby się jej w takim tylko razie, gdy- 
by bezwarunkowo do tego byli zmuszeni. Ła- 
«two więc zrozumieć, że ci właśnie posłowie, 
którzy są przychylni reformie wyborczej, nie 
mogą spoglądać z sympatyą na akcyę, będącą 
w stanie rzució na nich podejrzenie, jakoby w 
gruncie rzeczy nie pragnęli reformy wyborczej. 
Temu zapatrywaniu kierownictwo stronnictw 
niemieckich daje jednomyślnie wyraz wobec 
uchwaly niemieckich posłów z Czech, zazna- 
czając, że stanowiska względem projektowanej 
reformy zająć nie można, aż dopiero w chwili, 
kiedy szczegóły jej będą znane. . 

Wiedeń. Dr. Lueger przedłożył na wozoraj- 
szem posiedzeniu „komitetu żech* znaną uchwa- 
lę posłów niemieckich z Czech. Po dłuższej ros- 
prawie wyrażono jednomyślnie przekonanie, że 
obrady i uchwała co do enuncyacyi niemie- 
okioh posłów z Czech będą możliwe dopiero 
po przedłożeniu przez rząd projektą reformy 
wyborczej. 

Wiedeń. Klub czeski wybrał Pacaka pre- 
zesem, a Stranskyego i Kramarza wicepre- 
zesami. 

Wiedeń. Na posiedzeniu komisyi wojsko- 
wej, w obecności ministra SchSnaicha, wybra- 
no referentem ustawy 0 kontyngencie rekru- 
tów posła Głaiewosza 18 głosami. Na ks. Sa- 
piehę padło 11 głosów. P. Gniewosz rozpoczął 
dyskusyę, przemawiając za przyjęciem przed- 
łożenia. 

Następnie oświadczył p. Sapieha, że Po- 
lacy — jak to już prezes Koła zaznaczył w 
Izbie poselskiej — będę głosowali za kontyn- 
gentem rekrutów, ponieważ w tej chwili spe- 
cyalnie uważają jego uchwały za konieczność 
państwową, bez względu na to, kto stoi na 
czele rządu i czy zaskarbią sobie tem wdzię- 
ozność lub nie, uważają obecnie Polacy za 
niezbędne dać państwa to, co do jego 
egzystencoyi jest potrzebne. Z tem większym 
naciskiem muszą Polacy domagać się, aby 
koła kierujące uwzglądniły ich postulaty na 
tem polu, zwłaszcza, że one mają na celu 
jedynie utrzymanie bitności armii i przed- 
stawiają słuszne życzenia najszerszych warstw 
ludności. 

Najważniejszą niewątpliwie kwestyą — 
wywodził mówca — jest sprawa religijnego 
życia żołnierzy. Pomimo jasnych postanowień 
regulaminu i najlepszych chęci i woli kierują- 
cych kół, praktyka codzienna pozostawia w tej 

jerze wiele do życzenia. Na kilka zgro- 
madzeniach wyborczych, w których mówca 
ostatnimi czasy brał udział, z wielu stron 
skarżono się słusznie na niereligijne wychowanie 
żołnierzy. Zbyt wiele przestrzega się w woj- 
sku litery przepisów, nie patrząc na ich du- 
cha. Zwłaszcza nikt się nie troszczy o du- 
ohowe potrzeby żołnierzy. Długie, często nie- 
zrozumiałe kazania, nie stanowią dla ducha 
żołnierzy pokarmu; uoczęszózanie do kościoła 
w szeregach nie wystarcza. Niech żołnierzo- 
wi będzie wolno nietylko jako żołnierzowi, ale 
jako oxłowiekowi iść do kościoła. Korpus ofi- 
cerski powinienby w tej mierze w pierw- 
szym rzędzie przyświecać przykładem. Nieste- 
ty, tak nie jest. 

Mówca wskazuje dalej na smutne pod 
względem moralnym i religijnym stosunki 
w wojskowych zakładach wychowawczych. 
Wprawdzie na ogół można mówić o pewnym 
postępie w tym kierunku, jest to jednak ni- 
czem w porównaniu z postępami, jakie codzień 
czyni przeciwna propaganda. Hasło, że re- 
ligia jest rzeczą prywatną , może odpowiadać 
socyalistycznej, ale w każdym razie nie cesar- 
skiej armii, 

Nastąpnie omawiał mówca konieczność re- 
formy rozporządzeń wykonawczych do ustawy 
wojskowej, & zwłaszcza rozazerzenia $ 84 usta- 
wy; powinna byó mianowicie ukrócona abso- 
lutna władza zastępcy wojskowego w komi- 
sysch asenterunkowych. Zastępcom slurostw i 
władz autonomicznych musi być dane prawo 
apelowania do komisyi superarbitralnej prze- 
oiw poborowi, dokonanemu przez zastępcę 
wojskowości na własną odpowiedzialność. 

W końcn omawia mówca życzenia, doty- 
czące postępowania przy szakupnie koni dla 
wojskowości. 

Wiedeń. W komisyi prawniczej debato- 
wano nad sprawą adjutów dla anskultantów. 
Rząd oświadczył, że zgadza się na zredukowa- 
nie liczby bezpłatnych auskultantów ze 119 na 
59, przes utworzenie 60-ciu nowych adjutów. 
Komisya przyjęła to oświadozenie rządu do 
wiadomości, a z tem wszystkiem uchwaliła żą- 
dać, aby auskultanoi od chwili wstąpienia do 
słażby sądowej pobierali pensyą, 


Najnowsze badania nań Księżycem. 


. W piątek nastąpi całkowite zaómienie 
księżyca, ale niestety nie będzie widzialne u 
nas, tyłko na oceanie Spokojnym. Astronomo- 
wie tych krajów, w których to zaómienie będzie 
widziwlne, bądą*je jednak bardzo dokładnie ba- 
dali głównie dlatego, żeby się przekonać ozy 
prawdziwem jest twierdzenie, że na księżycu 
niema woale atmesfery. Z dwóch najważniej- 
szych dzieł o księżycu, w ostatnim czasie ogło- 
szonych, jedno, którego autorami są Nasmyth 
i Carpenter, odmawia księżycowi wszelkich 
śladów powioki gazowej; drugie, Neisona, 
przypuszcza, że może posiadać atmosferę, któ- 
rej gęstość nie przechodzi wszakże 1/,,, gesto- 
ici atmosfery ziemskiej. 

Brak atmosfery Świadczy też o braku 
wody w stanie cieklym, wolna bowiem od u- 
cisku atmosferycznego bezzwłocznie przesziaby 
w stan lotny i utworzyła atmosferę pary wo- 
dnej. Musiałyby się nadto niekiedy rozwijać 
chmury, któreby mąciły czystość powierzchni 
księżyca, czego wszakże nie dostrzegamy. 

Brak atmosfery powoduje zupełnie odrę- 
bne warunki oświetlenia, brak Światła rozpro- 
szonego dozwala widzieć gwiazdy tuż w pobli- 
żu księżyca; oświetlone są tylko przedmioty, 
na które bezpośrednio padają promienie świa- 
tła, za każdą przegrodą ciemność panuje najzu- 

ełniejsza, jutrzenka, ani zmierzch nie rozja- 
niają na księżycu nieba. 

Bardziej jeszcze uderzające różnice tyczą 
się ogrzewania księżyca przez promisnie sło- 


r 


niż u nas, każdy punkt księżyca przez ciąg na- 
szych dni 15-tu «zwrócony jest ku słońcu, a 
przez ciąg następnych dni 15-tu pomroką się 
nocną zakrywa. W ciągu długiego tego dnia 
promienie słoneczne działają na powierzchnię 
jego ustawicznie w pełnem, nieosłabionem przez 
pochłanianie atmosferyczne, natężeniu, gdy 
znów w ciągu równie dłngiej nocy powierz- 
chnia ta stygnie bezustannie, sprowadzając o- 
ziębienie tem silniejsze, iż nocnego tego pro- 
mieniowania wpływ atmosfery równieś nie 
powstrzymuje. i i : 

Według pojęć ludowych, księżyc nietylko 
nie nadsyia nam zgoła ciepła, ale jest owszem 
źródłem zimna, które grozi zagładą młodym, 
rozwijającym się roślinom. Błędny ten wniosek 
ztąd tylko pochodzi, że w czasie nocy pogo- 
dnych, gdy kwiężyc przyświeca, promieniowa- 
nie ziemi, nie powstrzymane osłoną chmur, 
powoduje silne jej stygnięcie, co w niektórych 
porach roku sprowadza przymrozki nocne. W 
każdym razie cieplikowe działanie promieni, 
przybywających od księżyca, jest tak niezna- 
czne, że w ostatnich dopiero czasach lord 
Rosse, a zwłaszcza Langley, zdołali je wyka- 
zać; pr wdopodobnie ciepło, jakie otrzymujemy 
od księżyca, jest zaledwie */g4:000 Częścią cie- 
pła słonecznego. 

To wszakże nie dozwala nam wnosić bez- 
pośrednio o temperaturze, panującej na księ- 
życu, w znacznej bowiem części ciepło to sta- 
nowią promienie słoneczne, od powierzchni je- 
go odbite i nieprzyczyniające się zgoła do jej 
ogrzania. Pozostała tylko część promieni sło- 
necznych, która przenika do wierzchnich 
warstw księżyca, podnosi ich temperaturę i 
znown jako ciepło w przestrzeń jest wysyłana, 
Lord Rosse przyjął, że wszystkie rodzaje pro- 
mieni w jednakim stosunku są przez księżyc 
odbijane i pochłaniane i na podstawie przy- 
puszezenia tego wywnioskował, że powierz- 
chnia księżyca w ciągu długiego dnia ogrze- 
wać się może do 100” ©., natomiast znowu w 
czasie długiej necy księżycowej stygnie równie 
silnie i oziębia do—-200%. Tym sposobem na 
powierzchni księżyca zachodziłaby niepojęta 
dia nas różnica od 200° do 300° między tem- 
peraturą piętnastodniowego dnia i piętnasto- 
dniowej nocy. 

Lord Rosse wszakże niedostatecznie u- 
względnił brak atmosfery, której rola w ogrze- 
waniu ziemi ma tak przeważne znaczenie, co 
zwłaszcza wyjaśnił Langley. 

Wiadomo, że im wyżej w atmoaferę naszą 
się wznosimy, temperatura opada coraz niżej, 
a z obserwacyi na górze Whitney r. 1881-go 
wywnioskował Langley, że gdyby powłoka 
atmosferyczna z ziemi usuniętą była, promienie 
słoneczne mogłyby ogrzać ziemię ledwie o 40° 
ponad temperaturę bezwzlędnego zimna, czyli 
ponad — 278" C. 

Doniosła ta rola atmosfery tłumaczy się nieje- 
dnostajnem jej przeciepianiem dla różnych rodza- 
jów promieni; promienie, przybywające od słoń- 
ca, przedzierają się przez nią w znacznej części i 
rozgrzewają powierzchnię ziemi, dla promieni 
wszakże ciemnych, wysyłanych przez rozgrze- 
wającą się powierzchnię ziemi, powietrze dale- 
ko słabiej jest przeoieplujące, zatrzymuje je i 
pochłania, nie przepuszozając w przestrzeń 
światową. Atmosfera działa tu jak pokrycie 
szklane cieplarni. Gdyby atmosfery nie było, 
ziemia stygłaby równie łatwo, jakby się ogrze- 
wała, w pełnym nawet blasku słonecznym 
powstałoby zimno. Bez opieki atmostery ciepło 
słoneczne byłoby bezskuteczne. Ale tego właśnie 
rodzaju objawy zachodzić winny na księżycu, 
który pozbawiony jest atmosfery, nietylko 
przeto nocną pomroką osłonięta jego półkula, 
ale i ta część powierzchni, która w potokach 
światła słonecznego tonie, zawsze zimną po- 
zostaje. 

Pogląd zaś ten upoważnia niektórych ba- 
daczy do dalszego jeszcze wniosku, że po- 
wierzchnia księżyca musi być zlodowaciała. W 
okresie dawnym, gdy księżyc był jeszcze bryłą 
silnie rozgrzaną, woda występować na nim mo- 
gla tylko w postaci pary. Jako ciało stosunko- 
wo niewielkie, stygł on szybko, a skraplająca 
się para wytworzyła morzu, które z kolei rych- 
ło zakrzepły. Pod lodowatą powłoką mórz i w 
głębi lądów pozostała jeszcze znaczna ilość wo- 
dy, która w zetknięciu z jądrem ogrzewała się 
i przechodziia w parę o wysokiej prężności, 
przedzierała tedy skorupę lodową, a z otworów 
wyrywała się gwałtownie woda wrząca, spły- 
wając zaś na boki, tworzyła kratery. Dla bra- 
ku atmosfery nie było tam wichrów, a to tłó- 
maczy postać kołową górksiężycowych. Gdy 
napór pary był silniejszy, lód pękał promieni- 
sto i tworzył brózdy. 

Wedlug tego zatem poglądu, dawniejsi 
badacze księżyca, którzy rozległym jego równi- 
nom nazwę mórz nadali, nie mylili się bardzo. 
Są to rzeczywiście morza, ale morza w lód za- 
krzepie, pod wpływem szybkiego stygnięcia 
unieruchomione. Przy niskiej temperaturze lód 
już się nie ulatnia, a za tem idzie, że powierzch- 
nie księżyca żadnej zmianie nie ulega. Wszyst- 
ko tam już zakrzepłe i martwe; są to w całun 
lodowy ujęte zwłoki planety. 


Małżeństwa mieszane. 


W Polsce i na Rusi jest zwyczaj, że w 
sapusty chodzą xięża po kolędzie, to zuńczy, 
odwiedzają swoich parafian, ówięcą im chaty 
i za to dostają upominki w naturze: tu kilka 
jaj, tam kurę, ówdzie kawałek płótna, albo ja- 
kąś kwotę pieniężną. Leoz duchownym niewiele 
zależy na tych datkach; więcej zależy im na 
na tem, że się bliżej zetkną z parafianami i 
poznają ich bliżej. A i dla parafian jest z tego 
korzyść, bo przy tej sposobności xiądz udzieli 
jednemu rady, drugiego pocieszy w strapie- 
niu, innemu udzieli zbawiennej nagany, a co 
najważniejsza, dzieci wysłucha katechizmu. 

Czasami zdarzyło się, że w tej samej wsi 
i w tym samym dniu chodzili po kolędzie xie- 
ża rsym.kat. i gr.-kat. i że się nieraz zeszli 
w domu, gdzie było mięszane małżeństwo, tj. 
mąż Polak, a żona Rusinka, lub odwrotnie. 
Wtenczas obaj xięża razem poświęcili dom i 
ludzie pojmowali to dobrze, że wyznają tę sa- 
mą religię, a różnią się tylko obrządkiem. © 

Tak było dawniej; dziś to się zmieniło, 
bo waśnie narodowościowe wpłynęły na sto- 
sunki religijne, czyniąc przepaść między obrząd- 
kami. Przykład to najlepiej wyjaśni. 

W kilka dni po Trzech Królach przysła- 
no sanki i proszono, żeby xiądz przyjechał na 
wień po kolendę. KXiądz przyjechał, a gospo- 
darz, znający wszystkich we wsi, prowadził 
xiądza od chaty do chaty, gdzie mieszkali Po- 
lacy i zaprowadził go także, jak to czynił da- 
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wnymi laty, do takiej chaty, gdzie było mał- ; wyrok wykonano, nie obawiał się jnż tych 


żeństwo mięszane. 

Chłop, zobaczywszy xiędza wchodzącego» 
powiedział: „Ja nie potrzebuję xiędza pol- 
skiego, bo ja mam swego ruskiego“. 

XMiądz, sądząc, że chłopu chodzi o datek, 
odzywa się: > 

— Ja nie chcę żadnego datku, ja poświęcę 
chatę bez kolendy. ` | 
— U mnie żaden xiądz polski święció nie 
będzie — odrzekł chłop. F 4 
ona zaczęła teraz prosió męża, żeby u- 
stąpił, przedstawiając mu, że, przecież ona jest 
Polką. Ale mąż, nie zważając nawet na obec- 
ność xiędza, uderzył z całej siły pięścią w stół 
i krzyknął: „Cicho, babo! Moja chata jest ru- 
ska i tylko xiądz ruski będzie ją święcił*. 
ona jeszcze choiała prosió męża, lecz 
xiądz odezwał się do niej: „Dajcie spokój i 
nie drażnijcie męża! Bóg widzi serce wasze i 
pobłogosławi wam, dzieciom waszym i doby- 
tkowi waszemu. — Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystns! — dodał xiądz, wyszedł z 
chaty i podążył dalej za przewodnikiem. 

Po odejściu xiędza chłop cieszył się, że 
tak energicznie pozbył sią xiędza, lecz ręka, któ- 
rą w stół uderzył, bolała go, a na drugi dzień 
nawet spucehła. Gdy przez parę dni ból w ręce 
nie ustawał, udał się chłop do lekarza, który 
oglądnął rękę, przepisał maść i powiedział mu, 
żeby przyszedł -po kilku dniach, jeżeliby bóle 
nie ustały, gdyż obawia się, że kość jest nad- 
werężona i że potrzeba będzie operować. 

Chłop przestraszył się, ale obawa jego 
była płonna. Od maści spuchnięcie ustąpiło, 
ból się zmniejszył, lecz długo nie mógł tą rę- 
ką robić i mówił: A to nieszczęście, tak ail- 
nie uderzyć się w rękę. Ludzie zań mówią, że 
to dopuszczenie Pana Boga na niego, bo 
w xiędzu polskim nie uszanował siugi Bożego. 


Tatarzy na Woroniakach. 

Nie wiem, czy to jest w jakiej książce 
lub kronice zapisane, bo tego nigdzie nie czy- 
tałem; wiem to tylko z opowiadania i podaję 
tak, jak mi to opowiedziano. 

Kiedy 30 lat temu przybyłem do. Złocze- 
wa, sąd obwodowy zakładał koło zamku ogród 
owocowy i kazał to miejsce splantować, przy- 
czem zasypano dół obszerny, a o tym dole 
była tradycya następująca: - 

Jakób Sobieski. ojciec króla Jana, miał 
wielu niewolników Tatarów, których używał 
przy budowie murów fortecznych i nasypów 
koło swego zamku w Złoczowie. Gdy połowę 
tej roboty uskuteczniono, odłożył Sobieski dal- 
szą bndowę na później, a Tatarów osadził na 
górze, zwanej Woroniaki, ciągnącej się na po- 
łudnie od Złoczowa. Góra ta była porosia la- 
sem, w którym w kilku miejscach powyrębo- 
wano drzewa i tu umieszczono owych Tata- 
rów, tworząc z nich małe odrębne osady. Stąd 
się tłómaczy, dlaczego drié gmina Woroniaki 
nie tworzy jednej skupionej wsi, lecz składa 
się z kilku małych osad. 

Osadzeni tu Tatarzy pobudowali sobie 
chaty, pozakładaii przy nich sady, A wykarczo- 
wane lasy pozamieniali w urodzajne pola; po- 
robiwszy zaś znajomości z okolicznym ludem, 
pozawierało wielu s nich małżeństwa i praco- 
wali pilnie, tak, iż sdawało się, że z nich będą 
poozciwi ludzie i pracowici poddani. — Lata 
mijały. Jakób Sobieski umarł, majątek ojcow- 
ski i matoczyn posiadł syn, Jan Sobieski, a na 
Woroniakach był spokój i porządek ; jednak 
po latach przekonano się, że to niełatwo zmie- 
nió naturę tatarską; do czego nawykł Tutar 
za młodu, to objawi się zawsze, jeżeli tylko 
okoliczności będą po temu; a właśnie Tatarom 
s Woroniak nadarzyła się taka okoliczność, 

Jan Sobieski, kiedy jeszcze nie był kró- 
lem, przebywał często na zamku w Złoczowie 
itn mn raz doniesiono, że Turcy wpadli do 
kraju i posuwają się pod Tarnopol, niszcząc 
kraj. Sobieski natychmiast ściągnąi załogi z 
Oleska i Pomorzan, a nie przeczuwając nic złe- 
go, zabrał z sobą całą załogę złoczowską i wy- 
ruszył przeciw nieprzyjacielowi, pozostawiwszy 
tylko szczupły oddział w zamku raczej do 
utrzymania porządku, niź do jego obrony. 

, Skoro wieść o grożącem  niebezpieczeń- 
stwie rozeszła się w okolicy, mieszkańcy mia- 
sta Złoczowa poznosili swoje majątki i koszto- 
wności do zamku, a sami przygotowywali się 
do obrony miasta, gdyby mu zagrażał nieprzy- 
jaciel; Tatarzy zaś woroniaccy, dowiedziawszy 
się, c0 zaszło, zmówili się prędko, postanowili 
napaść na zamek, pozbawiony obrony, złapió 
go i ze zrabowanymi skarbami podążyć lasami 
i manowcami do Turków, przeciw którym ich 
pan wyruszył, Z wykonaniem planu trzeba 
się było Śpieszyó; to też już drugiego, ozy 
trzeciego dnia po wyruszeniu Sobieskiego na- 
padli w nocy na zamek, lecz mała, ale dobrze 
uzbrojoua garstka załogi odparła ich ataki. To 
jednak nie złamało zawziętości Tatarów; wie- 
dzieli oni, że właśnie wyszedł z zamku rozkaz, 
ażeby do zamku śpiesznie zwozió żywność, 
któraby dla licznej załogi wystarczyła na czas 
dłuższy. Wiedzieli więc, że w zamku niema 
prowiantów, i postanowili, oblęgając zamek, 
nie dopuśció dowozu żywności; spodziewali 
się, że głód zmusi załogę w krótkim czasie do 
otwarcia bramy i do wydania im skarbów, 
w zamku będących. 

Rachuba zawiodła Tatarów. Sługa Sobie- 
skich, który otrzymał polecenie zaopatrzenia 
zamku w żywność, zajął się tą sprawą gorli- 
wie i nie miał oznau za dnia powrócić do 
zamku; dowiedziawszy się zaś, co zaszło, do- 
siadł konia i podążył za Sobieskim, którego 
dopędził za Jezierną. 

Sobieski pośpiesznym marszem sbliżył się 
de Złoczowa, kiedy się go najmniej spodzie- 
wano, i w cichości, w nocy otoczył oblęgają- 
cych zamek, tak, że ani jeden nie uszedł, a by- 
ło ich około 800. 

Sobieski nie mógł tych Tatarów zatrzy- 
maó jako więźniów, boby musiał chyba całą 
załogę pozostawić, któraby ich pilnowała i 
trzymała w karbach posłuszeństwa; nie mógł 
po ukaraniu przewódzców puścić ich wolno, 
boby zbiegli do Turków i byli ich przewodni- 
kami w głąb kraju; nie mógł ich także wcie- 
liċ w szeregi swego wojska i zabrać z sobą, 
boby miał wrogów w obozie: nie pozostało nio 
innego, jak tylko postąpić z nimi według pra- 
wa wojennego. 

Mial chan tatarski po klęsce pod Bato- 
hem skazać na ścięcie jeńców polskich, obroń: 
ców Ojczyzny, a Marek Sobieski, brat Jana, 

ołożył tam także swą głowę: to tembardziej 
an Sobieski mógł zastosować karę śmierci do 
jeńców tatarskich, rabusiów i buntowników. — 
Sobieski wszystkich skazał na śmierć, a gdy 


Tatarów, którzy do buntu nie należeli i wyru- 
szyl zaraz w pole, poleciwszy w jednym wspól- 
nym grobie pochować straconych. 

Poza murami zamku wykopano obszerny 
dół, złożono tam ciała Tatarów i usypano wy- 
soką mogiłę. Mogiła z latami zmniejszała się, 
po wielu latach zrównała się z ziemią, a na- 
stępnie w tem miejsen utworzyłe, się wklęsłość 
obszerna, którą obecnie zasypano i zrównano. 

To podanie skreśliłem tu nie bez celu. 
Są ludzie przewrotni, którzy opowiadają ludowi 
tutejszemu na zebraniach i wiecach to zdarze- 
nie tak, ażeby u niego podkopać cześć, jaką 
ma dla króla Sobieskiego. Lud wie, że Jan 
Sobieski ufundował klasztor OO. Bazylianów 
koło Pomorzan, drugi koło Złoczowa i że taki 

f sam klasztor odnowił koło Podhorzec; to też 
i Rusini z czcią wspominają króla Jana So- 
bieskiego. — Ażeby tę cześć podkopać mówią 
ci agitatorzy ludowi, że Jan Sobieski rozgnie- 
wał się raz na chłopów z Woroniak i kazał 
300 z nich zabić w jednym dniu! Ale nie mó- 
wią, że ci chłopi nie byli tutejsi chłopi, czyli 
tubyloy, lecz że to byli najezdnicy, którzy 
wpadli na Ruś w celu grabieży i rabun u, 
którzy ziemie ruskie niszczyli ogniem i mie- 
czem; nie mówią, że to byli jeńcy wojenni, 
których osiedlono na Woroniakach, a którzy 
zbuntowali się z zamiarem złupienia zamku 
teraźniejszego swego pana i ograbienia mie- 
szczan złoczowskich i którzy chcieli połączyć 
się z nieprzyjacielem na zgubę kraju. Tego 
wszystkiego nie mówią ludowi, bo to nie od- 
powiada ich niecnemu celowi. | : 

W Złoczowie d. 5 lutego 1906 

Dr. Zygmunt Uranowicz. 


Z sejmu pruskiego 
i parlamentu niemieckiego. 


Berlin. W dyskusyi nad budżetem mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych poseł Korfanty 
żalił się na policyjne zarządzenia przeciw pol- 
skim stowarzyszeniom i zgromadzeniom polity- 
cznym i oświadczył, że landraci zmuszają wła- 
śoicieli sal do łamania kontraktów, zawartych 
z Polakami, urządzającymi zgromadzeniu. To 
postępowanie władz, które działają w porozu- 
mieniu z ministerstwem spraw wewnętrznych, 
jest jawnem pogwałceniem ustaw wobec ludno- 
ści polskiej. 

Wiceprezydent Krause przerywa mówcy, 
oświadczając, że takie wyrażenie jest niedo- 
puszczalne. 

Pose? Korfanty zwrócił się wreszcie do 
ministra spraw wewnętrznych z prośbą, aby 
polecił podległym sobie władzom trzymanie się 
ustaw. 

Minister spraw wewnętrznych Bethmann, 
polemizując z Korfantym, oświadozył, że odkąd 
pozostaje w urzędzie, otrzymał tylko 2 skargi 
z powodu rzekomego naruszenia ustaw wobec 
zgromadzeń polskich. Jedna z tych skarg oka- 
zała się nieuzasadnioną, w drugim wypadku 
należało zwrócić się pod adresem władz sądo- 
wych. Zarzutów ogólnikowych mówca rozpa- 
trywać nie może, a także zarzut, jakoby naru- 
szanie ustaw przez władze odbywało się za je- 
go wiedzą, jest niesłaszny. Polecenie, którego 
się domaga p. Korfanty, jest zbytecznem, gdyż 
urzędnicy i bem tego wiedzą, że minister nie 
jest zwolennikiem szykan. Polemiznjąc dalej 
z p. Korfantym, minister oświadczył, że wobec 
zarzutu mówcy, jakoby naruszano ustawy z je- 

wiedzą i przyzwoleniem, brak mu wyrazu, 
Etóryb odpowiadał godności Izby, w celu 
skwalifikowania podobnego obwinienia. 


Berlin. Na wozorajszem posiedzeniu par- 
lamentu niemieckiego poseł Bernstein uzasa- 
dniał wniosek partyi socyalno-demokratycznej 
o zaprowadzenie powszechnego, tajnego, równe- 
go i bezpośredniego prawa głosowania, przy- 
sługującego każdemu obywatelowi z akończo- 
nym rokiem 20 bez różnicy płci we wszystkich 
państwach związkowych do sejmów tych państw. 
Mówca oświadczył, że partya jego powracać 
będzie z tym wnioskiem dopóty, aż zostanie 
uchwalony, a roztrząsając ostatnie demonstra- 
oye socyalno-iemokratyczne w ` Hamburgu, 
wspomniał o rewolucyi rosyjskiej, którą nazwał 
koniecznością dla narodu rosyjskiego. | 

Następnie począł Bernsiein imieniem 80- 
cyalistów lżyć miasta hanseatyckie, a zwłaszcza 
Hamburg za ich zachowanie się podczas zná- 
nych rozruchów i demonstracyi sooyalistycz- 
nych na rzecz powszechnego prawa głosowa- 
nia. W odpowiedzi Bernsteinowi, zabrał głos 
Klugmann, poseł miasta Hamburga i wśród 
przerywań i ironicznych docinków ze strony 
socyalistów, a oklasków ze strony innych par- 
tyj politycznych, bronił ' miasta hanseatyckie 
od sarzutów Bernsteina i oświadczył, że miasta 
te, dające swoim handlem sposobność do życia 
milionom ludzi, nie dopuszozą nigdy do tego, 
aby socyśliści wzięli ich ster w swoje ręce. 
Gdyby kiedykolwiek socyałiści pokusili się o 
to, to one będą już wiedziały, jak się bronić od 
ich zakusów. (Na iawach socyalistycznych ogro- 
mna wrzawa; Oklaski na innych ławach). 

Hr. Hompesch imieniem osntrum oświad- 
cza, że parlament nie ma prawa dyskutować o 
tem, jaką ordynacyę wyborczą uchwali dla sie- 
bie sejm prnski. Z tego powodu centrum nie 
weżmie dalej udziału w dyskusyi nad wnio- 
skiem Bernsteina, a tylko w takim razie mo- 
głoby zająć się sprawą rozszerzenia prawa wy- 
borczego do sejmu pruskiego, gdyby Rada 
związkowa uchwaliła to rozszerzenie, a rząd 
centralny Rzeszy niemieckiej wystąpił z odpo- 
wiednim wnioskiem. 

Minister Posadowsky oświadcza, że prze- 
chwałka socyalistów, iż w końcu zmuszą par- 
lament do rezszerzenia prawa wyborczego de 
Sejmów w krajach związkowych jest zarówno 
jurydyczną jak i polityczną niedorzecznością. 
Jurydyczną, bo parlament nie ma prawa zmie- 
niać ordynacyi wyborczej Sejmów poszczegól- 
nych państw, wchodzących w skład Rzeszy, a 
polityczną dlatego, że podstawy, na których 
socyalna demokracya opiera swą agitacyę, są 
zanadto słabe, by kiedykolwiek mogła ona 
uzyskać większość w parlamencie. Gdyby je- 
dnak państwo pruskie — ten cudowny 
utwór historyi — wprowadziło samo so- 
cyalistów do Sejmu pruskiego, to musiałby on 
powiedzieć, że tylko największe cielęta idą sa- 
me na rzeź. (Huczne oklaski i ogromna weso- 
łosć w Izbie). 

Poseł Kulerski oświadcza się za wnioskiem. 
socyalnych demokratów. 

Na tem przerwano obrady. 


Fabryka mączki odżywczej 


STANISŁAW GURGUL 


em. | król dostawca Dworu, w Jarosławiu 


minimalną. Ilość bowiem istot skrobiowatych w mączce badanej wynosi tylko 84.585'/, 
szoze i cukry, ulegną wchłonienia nawet u niemowląt w pierwszym okresie ich życia. 
i Kraków 28 maja 1908 


azmianowicie mącskę Kufeka. 


Wyciąg z analizy: Mączka Gurguls ulega łatwo i prawie całkowicie strawieniu, ja 
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odtym też względem przewyścze mączka dla dzieci 
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KRONIKA 


Lwów 8 lutego. 

Oferta bezimienna. Wniesicna przes ad 
kata lwowskiego dra Kamieńskiego oferta imiec| m 
zawiązanego, czy też zawiązać się mającego „kon- 
sorcynm* na dzierżawę teatru we Lwowie i po- 
wtarzane w prasie lwowskiej zdanie, że nad oferte, 
tą należy przejść do porządku dziennego, jek nad 
aktem prawnie nieważnym, spowodowała reda'czyę 
naszego pisma do zasiągnięcia w kwestyi. aj opinii 
jednego z wybitnych prawników twowskicn, który 
na pytanie nasze taką nam nadesiai odpowiedź 

Chcąc odpowiedzieć ściśle przedmiote ^o ne 
pytanie Szanownej Redakcyi, muszę się najpierw” 
zastanowić nad tem, czem ze stanowiska praktyki 
i teoryi jest „oferta“. Owóż oferta, czyli prz: 'se- 
czenie jest objawem woli tego, kte się oświadcza, 
iż chce przenieść na kogo swoje prawo, tj., iż ma 
chce coś dozwolić, coś dać, coś dla niego uczy- 
nić, albo czego gwoli niego zaniechać. Takie okre- 
ślenie oferty daje nam przepis $ 881 kod. cyw. 
austr, Oczywiście, że przyrzeczenie, ażeby było 
zdolnem doprowadzić do zawarcia umowy, musi 
mieć wszelkie znamiona prawne do ważności umów 
ustawą wymagane, bo tylko prawnie ważne pray- 
rzaczenie może przez przyjęcie do zawarcia umowy 
doprowadzić, jeżeli zaś przyrzeczenie jest z jakich- 
kolwiek przyczyn prawnie nieważnem, n. p. uczy- 
nione przez małoletniego, umysłowo chorego, kry- 
dataryusza i t. p., którzy umów ważnych zawierać 
nie mogą, to ten, komu takie przyrzeczenie uczy- 
nionem zostało, nie powinien go brać na seryo, Rie 
powinien go rozważać i nad niem się zastanawiać, ho- 
gdyby nawet przez niego przyjętem zostało — do 
zawarcia umowy prawnie obowiązującej nie dopro- 
wadzi. Kto chee zawrzeć umowę ważną, teu 
w pierwszym rzędzie musi zastanowić się nad 
przymiotami osoby, która mu czyni propozycyę — 
a więc rozpoznać, czy -osoba ta jest ustawowo do 
zawarcia umowy uzdolnioną. Ażeby nabyć tej pe- 
wności, musi przecież ten, kto chce zawrzeć amo- 
wę, znać osobę, która mu czyni propozycyę, skoro 
zaś osoby tej nie zna wcale i ocenić nie może, 
czy ma ona ustawowe wymogi do zawarcia umowy 
prawnie ważnej, toć przecie nad propozycyą w tych 
warunkach uczynioną zastanawiać się nie powinien, 
bo umowy zawierają się z osobami . bądź to fzy- 
cznemi (ludźmi), bądź też osobami prawnemi (fun- 
dacyami, korporacyami, stowarzyszeniami ludzi), alo 
nigdy s czemś, czego się nie zna wcale i nie ma 
możności rozpoznania, czyli po stronie tego czegoś 
zachodzi zdolność prawne do zawarcia umowy, 
Skoro więc gmina miasta Lwowa, jakimś istotnie 
dziwnym, a dlè mnie niezrozumiałym zbiegiem oko- 
liozności otrzymała propozycyę od dr. Kamieńskie- 
go, iź nis wymienione, a więc z uzdolnienia pri- 
wnego.do zawarcia umów wcale jej nieznane oso- 
by chcą z nią zawrzeć umowę o dzierżawę teatrn, 
to powinna propozycyę taką, nie pochodzącą od 
jakiejkolwiek osoby — boć dr. Kamieński nie jest 
oferentem, lecz czyimś „zastępcą prawnym“ — od- 
rzncić jako nie mającą wszelkich wymogów usta- 
wowych do zawarcia umowy koniecznych. Jeżeli 
gmina miasta Lwowa oferty nie nważa za akt pra- 
wny, to możs badać, kto jest owem czemá, co chce 
od gminy wziąć teatr w dzierżawę — lecz sądzę, 
że tak poważna instytucya prawna, jaką jest gmi- 
na, nie zechce mijać się z faktem, iż oferta i dzier- 
żawa teatru są aktami prawnemi, co do których 
obowiązująca ustawa zastosowaną być powinna. 

Słyszałem, że takt, iż ofertę tę przedłożył 
gminie adwokat, a więc osoba ustawą do zastępo” 
wania stron w sprawach sądowych i pozasądowych 
powołana, powoduje gminę, iż bierze tę ofertę 
„dezimienną* pod rozwagę. Owóż skoro adwokat 
nie wymienia, czyim jest pełnomocnikiem, nie wy- 
kazuje się umocowaniem przez pewne do zawarcia 
umów uzdolnione osoby mu udzielonem, nie może 
czynić propozycyi ustawowo ważnej imieniem cze- 
goś, co mającemu z nim zawrzeć umowę jest wcale 
nieznanem, . 

Gdyby tak gmina przyjęła ofertę przez dr. 
Kamieńskiego wniesioną, a odrzuciła inne, i dr. 
Kamieński albo wcale jej nie wymienił osób, które 
wchodzą w skład ovego „konsorcyum* nawet 
w ohwili podpisania kontraktu — albo wymienił 
jej osoby umysłowo chore, marnotrawców, mało* - 
letnich, lub związek np. Prusaków, Moskali, pytam 
się, jakby wyglądała gmina Lwowa, która przepro- 
wadziła pertraktacye o dzierżawę teatru narodo- 
wego w takich warunkach. Nietylko więc wzgląd 
ustawowy, ale praktyczny nakazuje gminie miasta 
Lwowa, jako instytucyi prawnej, poważnej, roz- 
ważnej przejść do porządku dziennego nad ofertą 
bezimienną, Kto inaczej radził gminie, ten działal 
chyba w zupełnej nieświadomości istoty i pojęcia 
prawnego oferty, 

Krajowym Inspektorem szpitali zamiano- 
wany został dr, Józef Łuszczkiewiez, 

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka- 
tały 200 K. zapomogi na budowę rz.-kat kościoła 
w Batiatyczach (w pow. żółkiewskim), oraz 400 K. 
na budową rz.-kat, kościoła w Warzycach (w pow. 
jasielskim), 

Wydalenie dwóch posłów z Koła polskiego. 
Woszoraj nadeszła do Lwowa wiadomość, że w Koie 
polskiem rozwinięto żywą agitacyę za wydaleniem 
z Koła posłów Greka i Danielaka, Greka 
z tego powodu, iż miał na zgromadzeniu socyali- 
stycznem w Jarosławiu oświadczyć, że Koło pol- 
skie prowadzi tylko politykę intryg, a Danielaka 
z tego powodu, że pisuje do dzienników niemieckich 
korespondencye, w których zdrądza tajemnice Kola. 
Owóż obn tym pogłoskom zaprzeczają dzisiejsze 
telegramy z Wiednia. Grek miał oświadczyć pod 
słowem honoru, że czegoś podobnego nie mówił 
o Kole polskiem, Danielak zaś przyrzeka, że nigdy 
nie będzie pisał w swych artykałach do dzienni- 
ków niemiackich o tejnych posiedzeniach Koła, 

Sprawa tramwaju do Kulparkowa przy- 
brała zupełnie nowy, a niespodziewany obrót. Oto 
konsorcyum właścicieli gruntów na Bajkach i w są- 
siedztwie, zgrupowane celem uzyskania kolei elek- 
trycznej na linii od ulicy Leona Sapiehy do przy- 
stanku kolei żelaznej w Kuiparkowie, wniosło obe- 
cnie zmodyfikowaną prośbę, by mianowicie owa 
kolej elektryczna sięgała tylko do końca uliwy 29 
Listopada, ze stacyą obok gipsurni p. Franza. Mo- 
tywem tej zmiany płanu jest fakt, że dalsza trase 
wkraczać musiałaby w rejon prochowy, który za- 
budowany byó nie może, wskutek czego trudnoby 
teš liczyć na zaludnienie tego obszaru, a tam sa- 
mem i na rentowność linii. W ten sposób trass 
kolei elektrycznej byłaby krótszą o jakie 400 me- 
trów, czyli o jedną trzecią linii projektowanej pier- 
wotnie. Z tą prośbą łączy się także staranie, by 
gmina wobec maiejszych Kosztów budowy, zecheisłś 
zniżyć też żądanie funduszu na zabezpieczenie ren” 
towności, ponieważ — wedle kalkulacyi konsof 
cyum — rentowność kolei biegnącej przez okolic? 
już zabudowane jest pewniejszą, niż kolei, które 
częścią biegłaby przez grunta, dopiero w przyszło” ` 
ści ewentualnie zabndować się mogące. l 

Przedstawienie amatorskle. Z inicyatyw) 
pań, stojących na czele nieskończenio sympatyczneś? 


k to wykarałe próba trawienia sztucznego, przy której 99.86*/, uległo strawienin. Mączka ta wy” 
szczególnia się nadto tem, że zawiera wielką ilość istot ulegających strawieniu w żolądku dzieci nawet w tym wieku, kiedy zdolność trawienia istot skrobiowatych u nich jest jeszosć 
gdy 56.61/, istot, nie licząc wody i soli SRA RE że na istoty białkowate, tlu- 


Gurgule podobny przetwór sagramicony, 
Dse Dr. Igaza Lemberger 
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«asługującego na poparcie Stowarzyszenia „Dzie- 
-,*ka Jezus* odbędą się w dniach 26 i 26 lutego 
w sali Kasyna miejskiego dwa przedstawienia ama- 
torskie, w których wezmą udział najlepsze siły 
lwowskiego towarzystwa. Na przedstawienia te gło- 
dą się dwie jednoaktówki polskie i jedna franco- 
ska, a zakończy je obraz z żywych osób, układu 
jednego z wybitnych naszych artystów - malarzy. 
Ob- z ten przedstawiać będzie bal w pałacyku 
> p" blachą“, w owej historycznej siedzibie księcia 
Jóroia Poniatowskiego, który też na czele swoich 
gości, przybranych w współczesne kostyumy, ruszy 
przy dźwiękach poloneza, w rycerski pochód po 
sali. Przedstawienie to, przy monotonności obecne- 
go karnawału, miłą będzie i pożądaną rozrywką 
tem milszą, że łączy się ona z celem tak pięknym 
i tak wysoce humanitarnym. 
Ze Stryja donoszą nam, 
niedawno wiec rodzicielski przy 
udziale publiczności, Przemawial 
szkolny Nowakowski, 
Bisehofowa, dyrektor 


skiej i kilku profesorów tamecznego gimnaz,um. 

Protesorowie ci wystawili w przemówieniach swych 

stryjskiej młedsieży gimnazyalnej bardzo niepo- 

chlebne świadectwo. Szczególnie skarżyli się oni 
ha rozpowszechnioną między młodzieżą arogancyę 

i brak uszanowania względem kobiet. 

Wiec uchwalił zawiązać stowarzyszenie peda- 
gogów i rodziców na wzór istniejącego we Lwowie 
„Związku rodzicielskiego“. 

,_. Deputacya wdów po urzędnikach 1 nauczy- 
cielach, wdów, tak zwanego „starego typu“, to 
Jest tych, które owdowiały przed wprowadzeniem 
W życie nowej usiawy pensyjnej, a zatem pobie- 
rają bardzo szczupłe pensye, była wczoraj u mini- 
Btrą finansów Kosla. Jak z Wiednia donoszą, roz- 
mowa ich z ministrem, jakkolwiek krótka, była 
Przecież tak dosadna, że wywołała pewną sensacyę 
w Izbie posłów. 

i Przewodnicząca deputacyi skreśliła w bardzo 
Jaskrawych słowach położenie materyalne wdów, 
NA go minister odpowiedział, że żadnych wyra: 
nych obietnic uczynić nie może, Na to odezwała 
SiĘ przewodnicząca deputacyi: 

— A więc Ekscelencya odmawia nam * 

„ Minister cofnął się o krok i odparł: Niczego 
Lie odmawiam, ale sprawa musi byó spokojnie 
Tozpatrzoną. . z z 

Przewodnicząca zbliżywszy się do ministru 
Ponownie z płaczem, zawołała: „Raz przecie niech 
okscelencya okaże dobre serce. Z tego dochodn u- 
Trymujemy tych, co jeszcze mniej mają, ale i bez 
tego za 400 guldenów nie można żyć.” 

f Minister wysłachawszy tych słów, skłonił się 
t oddalił. | 

Koncert pod protektoratem JE. X. me- 
iropolity Szeptyckiego odbędzie się dnia 11-ego 
Utego b, r. w wielkiej sali „Narodnego Domu“ na 

ochód „Narodnej lecznicy“. W pierwszej części 

Oncertn oddeklamowany zostanie przez p, Leona 

patyńskiego najnowszy poemat Iwana Franki 

p. t. „Mojżesz“, niezaprzeczenie tego pisarza naj- 

dojrzalsze i najpotężniejsze dzieło poetyckie na tle 

Telizijnem. Draga część programu zapowiada współ- 
dzia? p. F. Łopatyńskiej, artystki teatru miej- 
piego, tudzież produkcye chórów alumnów w kil- 
U najpiękniejszych psalmach i wreszcie pieśni te- 

ra bohaterskiego p. L. Łopatyńskiego, który po 

„Ugoletnich studyach w tym kieranku, po raz 
lerwszy wystąpi jako śpiewak estradowy. O ile 
“el tego wieczoru piękny, o tyle tek program jest 
Sozmaicony i interesujący. 

P „Rzecz o śplewie i muzyce kościelnej“. 
od takim tytułem wygłosi odczyt, w poniedziałek 
nia 12 lutego w lwowskim Instytucie muzycznym 

Nobo Sy 1 1),0.Alfred Wróblewski T. J. 

„a, znany ze swej wysokiej wi i 
nadzwyczajnej erudycyj, anakomity a. and 
razem będzi mówił o maxzyce kościelnej, o muzy- 
ce, Btudyom której poświęcił z całym zapałem tak 
wiele pracy i energii, Zainteresowanie się odczy- 
tem słynncgo prelegenta jest powszechne i bardzo 
wielkie. Początek o godzinie 7'/, wieczorem, Wstęp 
na salę 60 halerzy na pomnik Chopina, 

K Zjazd górników polskich odbędzie się w 

akowie między 4 a 7 października br. 

M Niepowodzenie ludowców. W niedzielę 
„było się w Pilsnie zgromadzenie swołane w spra- 
wie reformy wyborczej, przez komitet, na czele 
tórego stał Mikołaj hr. Rej, który też zgromadze 
niu przewodniczył. Przybyło około 300 włościan i 
mieszczan, a z posłów pp. Bojko, Olszewski, Sta- 
Piski X. dr, Żyguliński i p. Bujnowski. Pierwszy 
Przemawiał X. dr. Zyguliński, który oświadczył 
SIĘ gą powszechnem, bespośredniem i tajnem pra- 
Wem wyborczem, co zaś do równości wyborów, to 
Madmienił, że wielu domaga się wprowadzenia sy- 
stemy pluralnego, ewentualnie proporcyonalnego 

a ochrony interesów polskich na wschodzie. 

. Następnie X. dr. Zyguliński zamierzał omó- 
Wid stosunek _„oentram ludowego* do stronnictwa 
ki dowców*, ale przewodniczący upomniał mówcę, 

tej sprawy nie poruszał. Znalazł też za to zu- 

Pełny poklask u pana Btapińskiego, który go przy 
don zebrania pasował na ludowca. 

4 Z kolei przemawiali posłowie Bojko i Olszew- 
t potem p. Stapiński podawał swoje najnowsze 

Projekty reformy finansowej, Chciałby np., aby wło 

à tanie mający 5 morgów, nie płacili żadnego po- 

4 Ww o za to posiadający więcej gruntu po 8 złr., 
' Š, aż do 10 złr. z morga. Ordynat zań na Prze- 

worsku, mający 400.000 słr. czystego, rocznego do- 

odu ze swych gruntów, powinien płació 870.000 

r, rocznie podatku. Od cukru powinien być poda- 
tók zniesiony. Podatek ten przynosi rządowi około 
ato milionów koron rocznie dochodn. Zapytany je- 
dnak przóz X. Żygulińskiego, czem zamierza p- 
Btapiński pokryć ubytek tych stu milionów koron 
1 Jakie nowe wprowadzić podatki, nie umiał na to 

aó żadnej odpowiedzi. Wskutek tego rozwinęła się 
go nad „mydleniem oczu* włościanom i sam 

` -«Rpińskj przyznał, że na zgromadzeniach trzeba 


lanasać takie rakiety, aby lud pobudzić do my- 


że odbył się tam 
nadzwyczaj licznym 
i na nim inspektor 
dyrektor szkoły Hahn, pani 
ka szkoły wydziałowej. żeń- 


Zgromadzeni jednak nie przyjęli tej reformy 
*wej p, Stapińskiego do wiadomości, 
Z kwiatków mowy p. Stapińskiego trzeba nie» 
nizmią? ZYtoczyć: „urzędnicy, to pasokyci na orga- 
wszy Społecznem, u nas po ukończeniu szkół 
a 60 ko pcha się do urzędu (a po „wykrzykniku: 
sieją na robić ?), niech po skończeniu szkoły orzą, 
aty Bzyją...". 
wiać xdmienić należy, że chciał także przema- 
socyalista Ryglowski z Tarnowa. Przewodni. 
wić, Jzpsił sgromadzenie, aby mu pozwolono mó- 
nia: nie} ogłośny jednak prawie okrzyk sgromadze- 
Z... smknął usta „towarzyszowi.* 
oj resztą zgromadzenie do samego końca było 
Mme | poważne. Zakończono je odśpiewaniem: 
olska nie zginęła”. 
ludowgg 7154 niepowodzeniem skończyły się dla 


fnan 


A _ , wiece w Porębie Radlnej i w Łękawicy 
chłopi pat. 19WSkim), W Łękawicy sgromadzeni 
owi, © Wyrzucali posłowi sejmowemu p. Włod- 


łączy z ladowcami, którzy znowu ręka 
yalistami idą. Do czego zaś prowadzi 


polityka socyalistów , 
przemówieniu mieszczanin Szczepanik 


ka Jana  Dręgiewicza 


W Czytelni oświaty ludowej 


niedzielę i święto. A że członkom ohórów nie brak 
słuchu, 
stwa w kościele rozlegają się następnie prześli- 
ozme pienia. Dzięki też gorliwości i staraniom 
x. kan. Dręgiewicza odbyły się, podobnie jak w 
roku zeszłym, w początku stycznia br. „Jasełka“ 
w budynku szkolnym. Komitet składały oprócz 
x. kanonika panie ze starościną p. Magdaleną 
Skałkowską na czele. Nader pięknie przedstawio- 
ny żłobek wyglądał bardzo ładnie, a śpiew kolend 
wypadł prześlicznie. Role pastuszków odegrały 
dziewczynki, pupilki Towarzystwa Maryi, tu stale 
od września mieszkającego. Owe też panie Mate- 
czki nie szezędziły trudu i odbywały z dzieómi 
próby, wskutek czego przedstawienie wypadło 
chwalebnie i przyniosło na dochód biednej dziatwy 
z Ochronki zwyż 200 K. dochodu. ` 

Wieczór artystyczno-gilmnastyozny urządza 
Folskie Towarzystwo gimnastyczne „Sokół IV" we 
Lwowie w niedzielę 11 bm. o godz. 7-ej wieczo- 
rem w sali gimnastycznej szkoły im, św. Antonie- 
go (ul. Głowińskiego), ku uozczeniu pierwszej ro- 
cznicy założenia swego gniazda, 

Ż teatru. Partyę Wodana w „Walkiryach*, 
którą miał śpiewać p. Szymański, objął p. Konrad 
Zawiłowski, śpiewak opery nadwornej w Wiedniu, 
ulubieniec lwowskiej publiczności. „Wałkirye* dane 
będą w piątek i w niedzielę w pierwszorzędnej 
obsadzie z paniami Korolewiczową i Gębarzewską, 
panami Bandrowskim, Zawiłowskim i Mossoczym, 
Jako ośm Walkiryj wystąpią same solistki, 

IV koncert muzyki polskiej odbędzie się 
w niedzielę 11 lutego o wpół do Š popołudniu w 
sali Sokoła. . ' 

Program rozpocznie uwertura Elanora do v- 
pery „Leszek Biały“. Mistrz i uczeń, który prze- 
ezed? mistrza, znajdą się na jednym programie, 
gdyż na zakończenie odegra panna Lina Rosen- 
buschówna koncert Chopina F moll z towarzysze- 
niem orkiestry, Orkiestra 15 pp. wykona nadto 
interesującą suitę tańców polskich 8. Bersona, Pie- 
śni Chopina odspiewa panna Stefa Calvasówna, zna- 
na z estrady koncertowej młoda śpiewaczka. Da- 
wno już niesłyszana we Lwowie produkcya kwar- 
tetu męskiego, uzupełni ciekawy program. W skład 
ósemki śpiewaków wchodzą najdzielniejsi soliści 
„Lutni*, Dochód z koncertu przeznaczony na po- 
mnik Chopina. 

Bilety po 2 i 1 koronie do nabycia w Ma- 
gazynie ant B. Połonieckiego przy ul. Tańskiej. 

Natrętny wielbiciel. Z Rzymu piszą: Jak 
wiadomo, pani Salomea Kruszelnicka śpiewa obe- 
cnie w operze królewskiej w Turynie. Otóż w tych 
dniach słynna śpiewaczka o mało co nie padła o- 
fiarą gwałtownego napadu ze strony jakiegoś za- 
kochanego. Kiedy w roku zeszłym śpiewała w tea- 
trze Costanzi w Rzymie, zaczęła otrzymywać listy 
z gorącemi oświadczeniami miłosnemi od pewnego 
podoficera włoskiego, który z parteru zachwycał 
się jej osobą i głosem. Listy były tak gorące, że 
p. Kraszelnicka wrzucała je systematycznie do ko- 
minka. Ale w dalszym ciągu, kiedy aspirant nie 
otrzymywał odpowiedzi, zaczął pisywać coraz gwal- 
towniej, prosząc o rendes-vous i podmalowując 
listy trupiemi główkami i sztyletami, Z wyjazdem 
p. Kruszelnickiej ustały naturalnie listy z plo- 
miennemi oświadczeniami. W tych dniach jednak 
podoficer przybył do Turynu, wyczytawszy w 
dziennikach, że jego bogini tam śpiewa i próbował 
wejść do jej pokoju w hotelu, aby złożyć swoje 
hołdy. Diva przywołała służbę w hotelu Europej- 
skim i kazała go wytransportować. Niedość na 
tem: otrzymała znów list z afektami i pogróżkami 
z nadmienieniem, że zapaleniec czekać będzie na 
nią przy wejściu do teatru. Skutkiem tego arty- 
stka odniosła się do policyi, która młodego sza- 
leńca aresztowała przy wejściu do teatru Regio i 
po udzieleniu ma ostatecznego upomnienia wypra- 
wila s powrotem do Rzymu. + h 

Humor Mozarta. Ciężkiem było życie Mo- 
arta -— jak to pisaliśmy wczoraj — ale genialny 
ten człowiek humoru nie tracił. Swiadczy o tem 
pozostała korespondencya z przyjaciółmi, oraz z ba- 
ronową von Waldstädten, która mu ułatwiła poślu- 
bienie ukochanej Konstancyi. 

Między innemi pisze do niej: 

„Najdroższa, najlepsza, najsłodsza, pozłacana, 
posrebrzana, pocnkrzona, nieoceniona, szanowna 
pani baronowo! Mogę śmiało powiedzieć, że jestem 
najszczęśliwszym i najnieszczęśliwszym z ludzi. Nie- 
szczęśliwym od chwili, gdy na balu ujrzałem 
panią tak Ślicznie ufrysowaną, że straciłem głowę 
i serce. Uśmiecha się pani, czytając? Więc jestem 
szczęśliwy! Ale któż to mnie uderza po ramieniu! 
Biada mi, biada — moja żona. Cóż począć? Muszę 
ją chwalić i wmawiać w siebie, Że mówię prawdę“. 

W dopisku: 

„Moja żona, która jest aniołem, nie kobietą, 
dla której ja jestem wzorem mężów, całuje rączki 
pani. Pozostajemy oboje, jako wierni Jej wasale. 

Mosart magnus, corpore parowa et Con- 
stantia omnium uzorum pulcherrima et pru- 
dentissima. 

(„Mozart wielki, eiałem mały i Konstancya 
najlepsza z żon i najroztropniejsza *). 

W swojej Konstanoyi znałasł nietylko do- 
brą, miłą i oddaną sobie śonę, lecz wesołego to- 
warzysza. Kochał ją też serdecznie, w listach ob- 
sypuje ją czułemi nazwami: „liebstes, bestes Weib- 
chen", „Hersensweibchen*. W jednym z listów, 
czulszym jeszcze od innych, dodaje na zakończenie: 

„To, com napisał, jest może bardzo głapie — 
dla świata, ale dla nas, którzy się tak bardzo ko- 
chamy, głupiem wcale nie jest“. 

Mozart miewał dowcipne i trafne odpowiedzi. 
Pewnego razu przedstawiono mu dwunastoletniego 
chłopczyka, który już ładnie grał na fortepianie. 

— Panie kapelmistreu — zapytał go chłopczyk 
— chciałbym komponować. Może mi pan powie, 
jak się do tego zabrać ? 

— Poczekaj z tem jeszoze, 
cielu — odparł Mozart, 

— A pan przecież zaczął woześniej odemnie? 

— Tak, ale nikogo nie pytałem, jak się do te- 
go brać, Jeżeli kto może komponować, to siada i 
pisze. 

Temperatura dnis 6 Intego o godz. 7mej: 
rano wynosiia: w (łalicyi zachodniej —1, we Lwo- 
wie —1, w Tarnopolu —l, w Czerniowcach — 1, 
w Wiednia —1, w Salcburgu —7, w Gracu —l, 
w Pradze —1, w Tryeście --2, w Abbazyi 4-2, 
w Raguzie +6, w Budapeszcie -|-%, w Berli- 
nie —1, w Hamburgu +1, w Monachium — 8, 
w Zurychu —4, w Genewie —8, w Lugano +1, 
w Anglii -4, w Paryżn —2, w Biarritz —1, 
w Nizy +1, w północnych Włoszech O, 


mój mały przyja- 


wykazywał w rosumnem 
z Tarnowa, 
wskazując na to, eo się dzieje teraz we Francyi, 

Piękna działalność. Z Żydaczowa piszą : 
Od ozasu przybycia do naszego miasta x. kanoni- 
wzrasta z dnia na dzień 
lepszy duch między parafienan.i miasta Żydaczowa. 
prawie co wieczora 
gwarno, gdzie złączone chóry mieszczan ówiczą się 
w śpiewaniu kolęd i pieśni kośeielnych na każdą 


próby więc idą raźno i podczas nąbożeń- 


mały dosyć znaczne zamó 
mnuńskioh. Mianowicie fabryka Ringhoff 
Smichowie, tndzież fabryka Nesseldorfska tace 


PRZEGLĄD a dnia 9 lutego 1906. 


+5, w Palermo -+8, w Madrycie --2, w Bztok- 


—2, w Odessie —--8, w Serajewie — 2, w Balgra- 
dzia —1, w Bukareszcie —1, w Sofii — 2, w Kon- 
stantynopolu --7, w Atenach 4-18 (Temperatura 
według Celsiusza). * +3 tear 
Zmarli. W Załużu, w pvv sazucki.., X. Jó- 
zef Płoszewski, gr.-kat. proboszcz-jubilat, w 82 r. 
życia, a Ď57-ym kapłaństwa. — W Tarnowie Alfred 
Ruciński, radzca szkolny i emer, profesor semina- 
ryum nauczycielskiego, w 73 roku życia. — Dawid 
Posner, były dyrektor filii austryackiego Zakładu 
kredytowego handlowo-praemysłowego we Lwowie, 
umarł w Wiedniu w 67 roku życia na cukrzycę. 
Zmarły stał mniej więcej przez lat 80 na czele tej 
filii we Lwowie i jak utrzymują wszyscy, którzy 
z nią mieli styczność, odnosił się zawsze bardzo 
życzliwie do wszystkich spraw krajowych. Zmarł 
w stanie bezżennym, pozostawił matkę staruszkę, 
mieszkającą w Brodach, i bratanka, słuchacza uni- 
wersytetu w Wiedniu, któremu zapisał znaczny 
swój majątek, 
Stan powietrze. To g i. rano + 

+ 1 R. Bar. 760. Spada. Śnieżyca. 
Ostatni raz. Czy pan mi uaroszcie za- 
płaci mój rachunek? Pytam pana po raz ostatni! 
— Jak to dobrze, że już więcej tych głupich 
zapytań słuchać nie będę. - 
ona adwokata. Gdzie siedziałeś wczoraj 
do drugiej w nocy? Chcę wiedzieć prawdę! Pa- 
miętaj, śe nie stoisz tu przed sędzią, ani przed 

prokovratorem | 


i 
1B. > po, 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teątru miejskiego. Dziś: „Cierp“ 
ki owoc,“ komedya Roberta Bracco — w piątek 
„Walkirye,* opera Wagnera. 

Filharmonia lwowska. We wtorek ania 20 
lutego wielki koncert słynnego skrzypka Frydery- 
ka Kreislera. 

W Colosseum spędza się wieczory mile i 
przyjemnie. Trapa polska pod reżyseryą p. L. Mro- 
zowicza odznacza się szczerym humorem. Obecnie 
grana jednoaktówka „Pokój do wynajęcia* weso- 
łością przechodzi wszelkie inne utwory tego ro- 
dzaju. Niesrównany „Fiołek*, p. Mrozowiez, aktor 
prowincyonalny, w każdym ruchn i geście przepy- 
szny, rozbawia i młodych i starych. Darzą go też 
wszyscy burzliwem brawem. Pan Rawicz, p. 
Nynkowski i p. Nynkowska grają znakomicie 
i zmuszają widza do entuzyastycznych oklasków. 
Dalej budzi jazda na rowerach braci Jakoblew w 
widzu podziw a zarazem i zgrozę przed szaloną 
odwagą i zgrabnością wzbudza, W koszu, formatu 
cylindrowego, w pozycyi, nie prawie, ale zupełnie 
poziomej, wyprawiają harce, gdzie lada obaunięcie 
się, zawadzenie, spowodować może „karambol“, 
potłuczenie, a nawet kalectwo, Wyśmienita tresura 
psów, a zwłaszcza małpy, s powagą siedzące na 


psach, jak mali „dżokejeć, rozómieszają publikę, 
a przeważnie tę „milusińską* aż do łez. Reszta 
numerów programu bez zarzutu. 


Kursa przygotowawcze 


do egzaminu upraw. do slużby jednorocznej wojskowej 


_„intelligenzpriiiung" 


rozpoczynają się dnia 1-go marca b. F. w ©. k. rząd. 
konoes. 


LL 


Zakładzie wojskowo-naukowym St. Dobro- 
wolskiego 
Lwów, ul. Podlewskiego |. 9. 
tu aprobowanych na jed. ochot. i kadetów, 
Wpisy już otwarte. Programy gratis i franko, 


Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 6 lutego. 
(Z.), I duiś znajdowała się giełda jeszcze 


w całości pod wrażeniem rozbicia się układów 
z koalicyą węgierską. 
dziś dalsze postępy; węgierskie kredyty spadły 
znów o 6 koron, a dotkliwym był także spa- 
dek kursu innych węgierskich akcyi banko- 
wych i przemysiowych. Czteroproceniowa ren- 
ta węgierska spadła juź poniżej 96. 


Spadek kursów robił 


W południe zatrzymał się chwilowo ten 


prąd zniżkowy, gdyż z Budapesztu nadcho- 
dziły dosyć znaczne zlecenia zakupna papie- 
rów, bądź oo bądź jednak ostateczne zamknię- 
cie kursów wykazuje w porównaniu z wozo- 
rajszem zamknięciem na całej linii zniżką. 


Rokowania o traktat handlowy z Szwaj- 


caryą, które przerwano z powodu zbyt ó- 
rowanych dądań, AR 
oników szwajcarskich, zostaną tymi dniami na 
nowo podjęte. i 


stawianych przez pełnomo- 


Dwie austryackie fabryki wagonów otrzy- 
wienie dla kolei ru- 


mały każda zamówienie na 242 krytych wa- 
gonów towarowych. Prócz tego zamówił za- 
rząd kolei rumuńskich tysiąc wagonów w fa- 
brykach belgijskich, a 484 wagonów w fabry- 
kach niemieckich. 

VA powodu wybuchu strejku palaczy na 

okrętach „Lloyda* przerwano rokowania, jakie 
toczyły się między rządem a  pełnomocnikami 
tego przedsiębiorstwa w sprawie podwyższenia 
subwencyi państwowej. Rząd oświadcza, że do- 
póki trwa strejk, dopóty rokowań prowadzić 
nie będzie, aby nie stwarzać pozoru, śe pod 
naciskiem strejku zdecydował się na podwyż- 
szenie subwencyi „Lloydowi“. Mówią zaś w 
sferach finansowych, że strejk ten właśnie wy- 
wołany został może głównie w celu wywarcia 
nacisku na rząd. 
W Berlinie spada kurs rubli w dalszym 
ciągu. i j 
Lwowski targ na bydło z dnia 7-go lutego 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło, 
Na dzisiejszy targ spędzono: a) bydła rogatego 
rosłego 107 sztuk; b) jałownika 98 sztuk; ©) cieląt 
82 sztuk; d) nierogacizny sztuk 11. Razem „298 
sztuk, Woły tuczone płacono 75—88, buhaje od 
78—88 koron, krowy od 688 do 76 K, „jałownika 
66—86 K., cielęta od 80—102 K., nierogaciznę 
od 104—104 koron, wszystko za contnar metr. ày- 
wej wagi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

Wiedeń. Koło polskie wybrało na wozo- 
rajszem posiedzeniu komisyę parlamentarną 
w dotychozasowym składzie. Następnie wybra- 
ni zostali posłowie do poszczególnych komisy), 
a mianowicie do komisyi regulaminowej: dr. 
Bobrzyński, do komisyi asekuracyjnej: p. Moy- 
Ba, do komisyi podatku od wódki: ks. Poniń- 
ski, do komisyi ekonomicznej: dr. A. Gorski, 
do komisyi celnej: dr. Małachowski, do komi- 
syi należytokciowej: dr. Wierzchowski, do ko- 


holmie —4, w Petersburgu —6, w Wilnie —8, 
w Warszawie —2, w Moskwie —8, w Kijowie 


- 


wojskowej: Królikowski , 
Jul. Błażowski. -— 


"W dalszym ciągu posiedzenia zajmowano | 


się sprawą popierania uprawy chmielu, o któ- 
rej rząd wygotował już i przedłożył parlamen- 
towi szczegółową ustawę. W tej sprawie prze- 
mawiać będzie w parlamencie hr. Szeptycki. 
Dalej toczyły się obrady nad poprawą bytu 
nauczycieli seminaryów i szkół ludowych, li- 
stonoszów i egzekutorów podatkowych, jakoteż 
dyurnistów. P. x. Włazowski podniósł konie- 
oznokć zamianowania politycznego urzędnika 
przy Dyrekoyi budowy wodnej, a p. Stwiertnia 
motywował żądanie utworzenia posady drugie- 
go instruktora przemysłowego w Galicyi wscho- 
dniej. W sprawie założenia szkoły realnej w 
Rawie ruskiej uchwaliło Koło polskie poczynić 
energiczne starania u rządu. Nadto p. Mala- 
chowski zwrócił uwagę Koła na ' ograniczenia, 
jakich przemysłnesz doznałby z powodn nale- 
Łytości manipulacyjnych, które rząd chce sa- 
prowadzić. Uchwalono wybór komisyi, która 
ma w tej sprawie interweniować u rządu, a 
nadto starać się, aby do sekcyi taryfowej mi- 
nisterstwa kolei powołano pewną liczbę urzę- 
dników galicyjskich. W końcn wysłuchano re- 
ferat p. Abrahamowicza o ustawie w sprawie 
ulg należytościowych dla galicyjskich włości 
rentowych. W Izbie sprawę tę referować będą 
pp. A. Górski i Byk. 


Budapeszt. Zapowiedzianą na 10 b. m. 
plenarną konferencyę zjednoczonej koalicyi od- 
roozon0 NA 6zA8 nieograniczony. 

Wiedeń. Zjazd urzędników państwowych 
„ całego państwa uchwalił rezolucyę, zawiera- 
jącą znane postulaty urzędników, między nimi 
85 lat slużby. 

Paryż. Hervego, Głoviera, Monqueta i 18 
innych antimilitarzystów, wypuszczonych tym- 
czasowo na wolność, aresztowano wczoraj popo- 
łudniu ponownie, ponieważ reknrs ich został 
odrzucony. 

Waszyngton. Departament stanu otrzy- 
muje od amerykańskich przedstawicieli w Chi- 
nach od pewnego czasu bezustannie doniesienia 
o wsmagającem się nieprzyjaźnem usposobieniu 
przeciw Amerykanom -i amerykańskim towa- 
rom. Nie brak wyraźnych oznak, że ten ruch 
nieprzyjażny nie ograniczy się na samych 
Amerykanach, ale rozszerzy się i to wkrótce 
zapewne także i na wszystkich innych cudzo- 
ziemców, z wyjątkiem może chyba tylko sa- 
mych jednych Japończyków, względem których 
nie objawia się żadna niechęć. 

Warszawa. W tutejszych kołach urzędni- 
ozyoh rosyjskich zapewniają, Że stan wojenny 
w Królestwie Polskiem zostanie zniesiony w 80- 
botę. Dzisiaj ma się odbyć egzekucya kilku 
anarchistów żydów. f 

Petersburg. Ruś donosi, że odszkodowa- 
nie, jakie rząd ma zapłació właścicielom dóbr 
za szkody spowodowane rozruchami chłopski- 
mi, wynosi według rządowych obliczeń 84 mi- 
lionów rubli, z czego 11 milionów przypada na 
prowinoye nadbaltyckie. 

Do Nowego Wremieni donoszą z Tyfliau, 
że istnieją niezbite dowody winy dotychoza- 
sowego gubernatora Kutaisu Staroselskiego i 
wicegubernatora Kipszidza w sprawie ostatnich 
rozruchów. 

Wiedeń. Zmarł tu dr. Antoni Menger, 
profesor prawa cywilnego na uniwersytecie 
wiedeńskim, znakomity ekonomista, 


(Depesze popołwdniowe). 

Petersburg. W kołach senatorskich mó- 
wią, że w razie urzeczywistnienia projektu re- 
wizyi senatorskiej w Królestwie Polskiem, mi- 
sya ta będzie powierzona senatorowi Kużmiń- 
skiemu, który znany już jest z energii w ba- 
danin. działalności administracyi na kresach. 
Senator Kuśmiński kończy sprawozdanie o re- 
wizyi swej w Odesie. Materyał, jaki raport ten 
zawiera, jest bardzo zajmujący. Podobno mate- 
ryał ten dowodzi, że rewolnoyę w Odesie po- 
pierała sama biurokracya. 

Warszawa. Wacław Bieroseewski, przeciw 
któremu wdrożono proces karny z powodu ar- 
tykułu, drukowanego w Kuryerse codziennym, 
wyjechał za granicę. Aresztowano p. Stanisla- 
wa Lesznowskiego, redaktora Gazety Warssaw- 
skiej. Po złożeniu 800 rubli kaucyi puszczono 
go na wolność. 

* Aresztowanego przed trzema tygodniami 
p. Henryka Frenkla uwolniono x więzienia 
śledczego. Zwrócono mu 10.000 egzemplarzy 
skonfiskowanego w jego mieszkaniu wydawni- 
otwa jego „Rocanica Mickiewiczowska*. 

Rodzice młodzieńców, rozstrzelanych w 
cytadeli, czynili usilne starania o wydanie 
zwłok synów celem pochowania na cmentarzu 
żydowskim, wszelkie jednak ich zabiegi były 
bezskuteczne. Skazano podobno na rozstrzela- 
nie jeszcze 20 żydów, przeważnie ludzi mło- 
dych. , 

A Końskie (gubernia radomska). W nocy z 
dnia 6 na 7 b. m. zabity został w swem mie- 
szkaniu oficer pułku witebskiego p. Czarnecki 

Algeciras. Narady delegatów o najwa- 
kniejszych kwestyach utknęły, z powodu, że 
niemieccy delegaci czekają na zażądane przez 
nich instrukcye. 
~ Tokio. W związku z ruchem, mającym na 
celu zdobycie prawa głosowania dla kobiet, ma 
być wniesiony projekt ustawy, wedle kj 
wolno będzie kobietom należeć do stowarzysz 


olitycznych, 

: Tyfiie. Życie w Śzuszy wraca do normal- 
trybu. 

= Baku. Zjazd przemysłowców naftowych 


dbędzie się z początkiem marca. 
o Kraków. Kyielka śnieżyca zasypała dsisiej. 


szej nocy całe miasto. 


Rada państwa. 


"Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izba 
posłów przyjęła w trzeciem czytaniu ustawę 
o ubezpieczeniu urzędników prywatnych, po- 
czem przystąpiła do dyskusyi nad Ustawą o 
ochronie swojskiej prodnkcyi chmielu. 


(AREK E TE, 
HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — ‘Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 8 lutego. A. Dudziński g 
Klicka. F. MollBar i H. Terynyi z Budapesztu. K. 
Felsch z Białej. M. Gużkowska z Carskiego Sioła, 
Oh. Leibinger z Rosyi. A. Krajewski z Ohladowa. 
A. Weiss, J. Schmal, A. Schmal, K. Robitachek, 
K. Fleischmann, J. Bernert z Wiednia, J. Gold- 
hamer z Seretu. S. Krakowski z Sambora. L. Blo- 
ciszewski z Horodenki. P. Schiirer z Lipska. B, 
Schwager z Podwołoczysk. L. Alexiewicz ze Stani- 
sławowa, H. Baumann z Witkowice, A, Noel s So 
solówki. L. Gawrońscy z Drohobycza, G. Baruch 


ve Florencji +83, w Rzymie +5, w Neapolu | misyi prawniczej: dr. Doboszyński, do komisyii z Podgórza. B. Berwid z Rożniatowa. 


do zomisyi matki: | 


480 Koron —-.— 
po 400 kor. 580.— 
200 złr. 5562.00 do 569.00, Akuye garharni w Rsessowie 


w fManoku po 
f przemysłu po 400 k, do 2380— 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 8 lutege. P. hr. Łubieńska 
z Milatycza. L. br. Briickmann sz Monasterzec, K. 
Wysocki s Ostobuża. Dr. E. Dysche z Suczawy. 
W, Podhorski z kijowskiej gubernii. P. Komornicki 
ze Schodnicy. A. Jarzymowski z Tejsarowa H, 
Sanerteich z Bielska. P. dr. Dobińska z Jaremcza. 
Dyr. Z. Lewakowski z Drohobycza. N. br. Chri- 
stiani z Dembicy. H. Mierzyński z Dubowiee. 


"Nadesłane. 
Kubryba ta nie poch: dsi do Redąkcyi, nie bierze też ona 
: za nią na siebie żadnej odpowiedzialnóści. 


Rewanż, 


Podejmnjąc rękawicę, jaką mi cisuęła niencz- 
ciwa konkurencya, walcząca podstępem i kłamstwem 
w rodzaju Śmierci pacyenta — oświadczam, że po- 
nieważ jedyną bronią, jakiej mi nżyć wolno, jest 
dobroć i taniość roboty, odtąd zęby w kanczuku 
z platyną, w najlepszem wykonaniu, kosztu- 
ją u mnie po 2 zł. od sztuki. 

W. L. WIKTOR 
' Uniwersalny Instytut dentystyczny 
Lwów, plac Halicki 7, 


Uniwersalny instytut dentystyczny 
Dra Lewandowskiego i Wł. Wiktora 


© Lwów, plac Halicki 7. @ 


Leczenie chorób jamy nat i dziąseł. Wyjmowanie zębów 
bez bolu. Plombowanie wszechstronne. Wstawianie sztn- 
cznych zębów najdoskonalszemi metodami; protezy bez 
płytek, mostki, korony Richmonda, zęby Bztyftowe, robo- 
ty w złocie i aluminium, amerykańskie zęby z dziąsłami. 
Roboty techniczne pod gwarancyą po cenach nader umiar- 
kowanych Reparatury odwrotną pocztą. 


Miejskie biuro pośrednictwa 


sprzedaży bydła i mięsa, udzieła netnie i pisemnie 
wszelkich wyjaśnień w godz. urzędow. od 8—2 popół. 
Adres: Rześnia miejska, Gabryelówka, we Lwowie. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 


od godz. 2do 4 popol. ul. Sykstuska 37 Lp. 


Władysław R. Kubisz 


koncesyonowany budowniczy — Lwów, Piekarska 81 
wykonuje wszelkie roboty w zakres 


budownictwa wchodzące. 
Rok założenia 1853 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG 6 SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 


kupuje i sprzódaje wszelkie papiery wartościowa, monaty, 
praekBzy zagranicsne itp. i poleca do ciągnienia 15 lutego 


PROMESY 


na B proe. losy austr, zakł. kred. ziemsk. I em. po K. 

5.6: Główna wygrana K. 80.000 — oraz do ciągnienia 1 

marca na losy m, WET K. 15.560. Główna wygrana 
K. 5 


„(00 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja*, 


Budapeszt 8 lutego. (Giełda zbożowa). 


(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 16-82-—-16'84, na październik 
1696—16'98; żyto na kwiecień 1876—1878, 
na październik 13'50—18'52; owies na kwiecień 
14'88—14'90, na październik 12'46—13'48; ku- 
kurndza na maj 1906 r. 13:88—18-90, na li- 
pieo 14'02--14'04. 
27:70—27'90. — Oferty na pszenicę: mierne. — 


Rzepak na sierpień 
Chęć kupna : mierna. -—- Usposobienie: lepsze. 
Pogoda: zimno. 


Giełda południowe (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 8 lutego. 

Marki 117:86, renta majowa 100.05, węgierska 
renta koronowa 96'15, akcye: anstr. zakl, kredyt. 
8678-00, węg. zakł. kred. 788'60, anglobanku 827-25, 
union banka 561 00, bankvereinu 564'00, landerbankv 


442/00, kolei państw. 669'28, lombardy 129-50, akoye 
kolei Elbetba] 44600, fabryki broni 00000, tyto 
niowe 000 00 alpiny 58700, Rima Muranyi 586 00, 
prag. Tow. żel. 2664'00, lcay tureckie 15025, rublo 
250'75. Usposobienie: bez ochoty, 


Z A O_O 
Lwów 7 lutego. (Z izby bandlowoj). 
Obliczenie w walucie koronowej. * 
Akeyo sa sutnkg: Kolej gal. Karola Ladwka pe 
do —.--. Kolej Lwowsko-Ozern -Jnaka 
de 586.—. Banku hipotecznego po 


« 400 kor. = Tow, 
50% koron — 80) 


o ER= 


budowy Wagon"w 
,Banko die bandio 


Listy zasiawne za 100 S.; Banka bipot. galio. 


5 proo. jos, w 60 lat, s 10 prog. prem. 111-50 do 000.60, 
4 | pół proc. los w 60 lat 10080 do 10180, 4 
w 80 lat 9850 do 99-90 Bankn kraj. 4 i pół pr e los w 
51 lat 10180 do 000.00 Banku kraj. 4 proc, los w 57 la- 
9920 do 99.90, Tow. kred, Gal. ziemskie 4 proe. (I emi. 
sya) 88.560 do QU'GO, 4 proc. Ins w 11 i pół 

do 00.00 4 proc. los w 56 lat 990 do 99:7 


100. log 


latach 29:60 
0. 
Obligi xa 100 K.: Gal. fund. propinacyjnega 4 pre 


989,70— 100:40 Bukowińskiego fand. prop. 6 proc. 102.80 
do—.—. Koman, Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisy!) 
100.80—101.50. Koman. Banku kraj. (4ej em.) 
09.70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.09 do 89,70. Peżycski kraj m roko 1876 
4'/, proc, — — 
miasta Lwowa 4 proc. 
41/,,/* po 200 koron 100.50 do 101.20. 


89.00 do 


do —.—. 4 proo. s 1898 r. 99.80 — 100.01, 
po 2300 koron 9750 do 95.30 


Ruch poolągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej- 


skiego, 
Przychodzą do Lwowa : 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 3.50% 
Z Rzeszowa: 10.35, : 
Z Podwołoczysk (na dworzec 


główny): 8.30, 7.30, 11.55. 
5.80, 10.0; na Podzamcze: 2.18, 7.00, 11.84, 5.16, 
Z Oserniowiec: 12.20*, 1.40, 6 10, 5 46, 9,tne 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Btanisławowa 8.06. 

Z Rawy i Sokala: 7.50, 

Z Jaworowa: 8.18, 4.84, 

Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.20*. 

Z Lawoosnego 7'29, 11-45, 10:60* 

Z Tuchli 3:45 

Z Bełaca 500, 


Odchodzą xe Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.60, 4.15%, 8.86, 6.86*, 11 .Qoe 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.60, 10-55, 8.00%, 
11.05*% s Podzamosa : 2.13, 6.48, 11.156, 9,38%, 1 34%, 

Do Oserniowiec: 2.51% 2.40, 6.15, 9.20, 10:40e, 

Do Btryja: 11.10*. 

Do Rawy i Bokala: 7.80%. 

Do Jaworowa: 6.56, 6.58. 

4.20, 10.56". 


Do Bełsca 11.10. 


Uwaga. Fociągi pośpieszne drukowane są literami 
tustemiy; pociągi Nocne oznaczone są inadką. Pores 
mocna licny się od gods, 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


4 
34) z - 
Dwie królowe balów. 
(Z francuskiego). 
Tak rzekła Krystyna zdaje mi się, 


że go słyszę. A więc on nie jest szczęśliwy, a 
ja napróżno poświęciłam siebie. 
` Następnie powtórzyła kilka razy, mówiąc 
jakby do siebie: 
— Jednakże nie jost azvzęśliw y. 
Maja śledziła proces myśli, odbijający się 
na twarzy Krystyny. i 
— Ozy choesz go widzieć ? — rzekia, patrząc 


jej bystro w oczy. ` ia 


Przelotna błyskawio» oŚwiociła smutną 
twarz hrabiny ; rzucając się Mai na szyję, wy- 
szeptała cichutko: PEP WE 

— Tak, — Potem podniósłszy giowę poio- 
żyła rękę na sercu i po chwili namysłu doda- 
ła; — Nie, nia, to niemożliwe, nie powinnam 
tego żądać... Przynajmniej nie teraz, jeszcze 
ozas... w każdym razie niedługo — dodała 
z zagadkowym uśmiechem. 


Tymczasem Jerzy rad nie rad powrócił 
do zwykłego trybu życia; musiał to uczynić 
chcąc uniznąć niepotrzebnych plotek. Chodził 
z obiadów na rauty, ` z rautów na wieczory, 
dźwigając małżeńskie jarzmo w milczeniu. 

Pewnego poranku, kiedy złociste promie- 
nie przedarły się do pokoju, pani Bjorn rze- 
kłagotulając się w futro: ' — ra 
Chodź, użyjemy trochę świeżego powie- 
trza, to cię rozerwie. 

— Dokąd pojedz'emy? 
— Może do Djurgaardu ? 
—'Dobrze — rzekła Krystyna obojętnie. 


— 


--—— Powóz - skierował się ku przedmieściom 
wzdłuż portu, minął koszary i wjechał do prze- 
pysznego parku. Wysiadły przed pałacem Ro- 
sendal, w pobliżu największego na świecie por- 
firowego basenu, którego objętości turyści an- 
gielscy nie zaniedbują nigdy mierzyć laskami. 

— (Chodźmy pod dęby — rzekła Maia. 

Obie kobiety przeszły przez łączkę, lecz 
w chwili, gdy wchodziły w inną aleję, Kry- 
styna zatrzymała się nagle. Dostrzegła Jerzego 
idącego na jej spotkanie. "7" |" > 

Hrabina wsparła się silniej aa ramieniu 
przyjaciółki, drżąc cała jak w febrze. Jerzy 
stał nieruchomy, milozący i przerażony zmianą 
wyrytą na twarzy Krystyny. i 

— Mój widok przeraża cię, aiepikwda, Je- 
rzy? — rzekła wreszoie. . 

Dwie łzy zabłysły w oczach młodzieńca. 

— Widzisz, on mnie jeszcze kocha! — sa- 
wołała Krystyna, ściskając silnie dłoń Mai. 

— Aoh! zawsze, wiecznie, więcej niż kiedy- 
kolwiek, wierzaj mi, najdroższa. ' 

— Przestań! — zawołała hrabina, pudnusząc 
rękę, jakby choiała zamknąć usta Jerzego — 
nie mów tego, nie masz już prawa przemawiać 
do mnie w ten sposób. 


— To prawda — rzekł głosem pełnym łez, 
zatrzymując jej rękę — ale mam przynajmniej 
prawo oskarżyć się, żem prawie dobrowol- 
nie ntracił najdroższą, najbardziej godną uwiel- 
BEE istotę. t aj 


. a 


— Nie obwiniaj się — odparła Krystyna — 
widocznie szczęście nie było moim udziałem. 
W życiu mojem zaszła niejedna pomyłka, ta 
„zaś położyła kres wszelkim nadziejom. © 
Silne wzruszenie ogarniało ją; Maia, wi- 
dząc to, powstała, mówiąc: . 
— Krystyno, ozas już wracać do domu. 


- 


PHZGGLĄD s dnia 9 lutego 1506. 


— — Jeszoze chwilkę — prosił Jerzy. = == 

" "Hrabina chciała powstać, ale siły ją opu- 
ouy i upadła na ławkę, opierając głowęo pień 
dębu. Żywy rumieniec okrywał jej lica, a su- 
chy kasze] rozdzierał piersi; wkrótce pobladła 
i gdy odjęła chustkę od ust, Jerzy ujrzał ją 
zbroczoną - krwią. Nakoniec hrabina wstała 
i wsparte na ramieniu Mai, zabierała się do 
odejścia. , 

- Jerzy pozostał na tem samem miejscu, 
odprowadzając je wzrokiem, następnie zapu- 
ścił się w najodleglejsze ' aleje parku, po któ- 
rych błądził do wieczoru. W domu nie zastał 
nikogo, ponieważ Irma pojechała do jednej ze 
swych przyjaciółek w celu studyowania figur 
kadryla, świeżo przywiezionych z Paryża. Mógł 
przeto oddawać się wspomnieniom utraconego 
szozęścia i przebiegać w myśli te tak urocze 
a niepow:otne chwile. Odtąd związany przy- 
rzeczoniem, nie usiłował już widzieć Krystyny, 
lecz wkrótce odebrał list od Mai, pisany z Me- 
ranu; baronowa donosiła, że Krystyna, czując 
się coraz gorzej, zmuszona była wyjechać ze 
Nztokholmu pod jaśniejsze niebo i do cieplej- 
szego klimatu. a ih; 

Przez następne trzy miesiące Jerzy nie 
otrzymywał żadnej wiadomości i "doznawał 
najstraszniejszych * męczarni, do jakich zdolne 
jest serce człowieka. œ ` r żoł 

Pewnego dnia, gdy pau Simisno vino wał 
w swym gabinecie, dand mu znaó, że jakaś 
pani ozeka na niego w karscie na sąsiedniej 
ulicy. Jerzy udał się natychmiast we wskaza- 
nym kierunku i po chwili siedział obok pani 
Bjorn, którą poznał mimo gęstej zasłony. 


- Btangret nie czekając rozkazu zaciął ko- | 


nie. Jerzy milozał, nie śmiejąc zadać pytania, 
chociaż imię Krystyny oisnęło się gwałtem na 
jego usta. 97 i i 


— Teraz już czas, żebyś pan przybył — rse- 
kła baronowa, ściskając mu rękę. 
Podniosła woalkę i Jerzy ujrzał luy w jej 
oczach. ` 
— Krystyna? zapytal ciohe, jakby oba- 
wiając się brzmienia własnego głosu. ~ 7 ` 
— Zobaczysz ją pan niebawem — rzekła 
Maia — ale uzbrój się w odwagę. ` mę" 
Jegy: spojrzawszy przelotnie przez okuo 
karety, poznał drogę wiodącą do Hagi, którą 
tak często przejeżdżał bywając u hrabiny. 
Wkrótce . przybyli na miejsce. Zgrzane i spo- 
cone konie zajechały przed żelazną furtkę, 
którą Jerzy tylokrotnie otwierał drżącą ręką. 


Wskoczył na ganek tak szybko, że Maia 
zalodwie mogła zdążyć za nim. Dwa ulubione 
charty Krystyny złokywszy na długich i wy- 
smukłych łapkach wydłużone pyszozki, leżały 
na progu. Poznały Jerzego i podskoczyły ra- 
dośnie liżąc mu ręce na znak przyjaźni. `- 7 

— Jakże z panią? zapytała baronowa. 
- Mówi, że jest lepiej. 
'— A wy, Nielsie' jak ją znajdujecie? 
' — Gorzej. RO" e 

Pani Bjoru upvjrzuła ua Jerzego. 

— Uspokój się pan — rzekła — i bądz mę- 
śnym, jeżeli nie dla siebie, to dla niej. 


— Ohodźmy — rzekł kierując swe kroki 
do pokoju Krystyny. + 
— Tam nie można 

głową -— proszę tu. 
I wskazał mu salon. 
' — Muszę ją przedowszystkiew uv:ašdgió — 
rzekła Maia. = - mn» z 
.— Jerzy przyjechał, wiem, że przyjechal — 
wołała Krystyna, usiłując podnieść głowę s po- 
duszek. 
— Ach! jeszoze gu kocha — myślał major, 


— rzeki N16lB, kręcąc 


1 wr au 


==" m 


siedzący -pod oknem - z twarzą ukrytą w dlo 
niach. ` perz 
Drzwi się otwarly a przez nie wbiegł 
Jerzy, rzucając się na kolana przed Krystyną. 
*— Jerzy! Jerzy! — wyszeptała tak oicho, 
że zaledwie można było dosłyszeć. : I pierwszy 
raz w życiu zarzuciła wychudłe swe ręce „a 
szyję młodzieńca, przyciskając go do siebie. 
Jerzy spojrzawszy na nią, został zdumiony; 
niemal przerażony jej pięknością. Biade oblicze 
pokryło się nagle barwą róży, oczy błyszczał 
dziwnym ogniem. Śliczne ręce, które tyle razy 
okrywał pocałunkami, wydłużyły się, * nabiera" 
jąc przeźroczystości alabastru. Słowem Kry- 
styna piękna była jak ostatni promień gasną: 


cego słońca, jak jakieś niebiańskie 'zjawisko. | 


Zagłębiła wzrok swój w oczach „ukochanego 


u wyrazem  nieopisanej *ozułości. Zapomniała | 
o przeszłości, o przyszłości, którą mogła mie- | 
rzyć zaledwie minutami... Całe jej życie skon- | 


centrowało się w chwili obecnej. Lecz wzru- 


szenie wyczerpało jej siły, lica pobladły, oczy | 


przygasły, epuściła głowę i zemdlała. Maia po- 
chwyciła ją w objęcia, rozcierając trzeźwiące- 


'| mi solami. ~“ 


Jersy trzymał ciągle ' rękę Krystyny 
w swych dłoniach, Maia podtrzymywała jej 
bezwładną głowę Nareszcie przyszła do siabie 
i szepnęła: Już mi lepiej, dziękuję, i przycią- 
gając Maię do siebie, dodała jeszcze kilka słów 
pocichu. * Baron odgadł, że Krystyna chce zo- 
stać sama z Jerzym i choć pragnął z całej du” 
szy nie opuszozać jej ani na chwilę, pierwszy 
wysunął się z pokoju. «ka ` 
" — Idź, podziękuj mu odemnie — rzekła Kry- 
styna. Stas < jemymna _T ) i 


(Dokonozenie nastąpi). 


PATENTY 


Locnrong MAREK I WZORÓW wszystkich 
~ krajów wyjednywa 
M GELBHAUS, 
Inżynier i saprzysiężony rzecznik patentowy we Wiedniu. 


vii, Siebs::storngasse 7 (naprzeciw o. k. ursędu patentowego). Adres 
telegraficany: „Protektion* Wiedeń. Telefon miejski Nr. 8.707. © * 


p O EO ZZ O 


afk: m 


Rudolf Prus 


obywarel m. Lwowa i Śniacyna 
rzeżywezy lat 51, opatrzony áw. Sakramentami, smarł po długich i 
Baa. paożobięśkie beiazpieniżchdniwdelosegou2008 roku)? , 


Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 9-go lutego 1906 r., v gv- 
dsinie 8-cie; po południn s domu żałoby przy ul Bilińskich 1. 8 na 
omenta s Janowski, na który stros ana siostra s rodziną — krew- 
mych, kolegów, przyjaciół i snejomych saprasza. 


Lwów, dnia 7 lutego 1906. 


„OONOORDIA* i Kurkowski al Nobieskiego l. 10. 


DS” Najnowsze wydawnictwa: "WU 


Księcami Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowi 
(Rachunek * o, k. Urzędzie post. kasy oasczędności, |, 369057). Telefon 1. iit 
b Sołtan Rywale. Powieść 850| W osdobnej płóciennej oprawie 4.— 

dk Sto A) ie . 46 Maryan z nad Dniepru Dzieje Pol- 

Bąkowski K. Zamek krakowski. *rze-| ski ai pa najnowsze osazy treściwie 
wodnik do awiedzanią z planami i iln-| cpowiedsiene, objaśnione 124 ryc. kar- 
atracyami „77 erme, 41.30 *%nowane we > PRE 

Bladgen i. Ta, którą kochałem a ta,j Wydanie na krodowym papierze, opra- 


która mnie kochała. Powieść przełożo-| wne ozdobnie w płótno Aahir 
na s angielskiego prses Janiną S 2.4 [Rapacki W Okolo teatru. Śskice, obra- 
W oprawie płdciennej . 840) ski, wspomnienia je ATA. — 


W oprawie pióciennej 5.— 


Burckhardt J. Knitura odrodzenia we Siwiński J. Katorinik osyli HR e 1 


Włoszech. Tłumaczenie według V I. 


i rzes L. Gei.| ki Sybiraka, napisane przes sesłanego 
O p eap T ame 4 e 19.—| w r. 1868 na ośm lat do robót kator- 
w ozdobnej oprawje ` 15.—| żnych w kopalniach Nerozyńskich, kra- 


jn Zabajkalskiego w Syberyi 2.— 
W oprawie płóciennej . . B— 
Tarnowski St Historya literatury 
polskiej. Wydanie drugie uzupełnione. 
Pięć tomów Ę - 15— 


Czartoryski ~. Pamiętniki i kcres- 
pondracya jago s cesarsem Aleksan- 
drem I Dwa tomy , -< 8— 
W oprawie pidciennej . 10.— 

Klaczke J. Dwaj kanclerza, Książę Gor- 


Ą ; ję.| W płóciennej oprawie . 31.— 
osakow. książę Bismarck. Z francuskie , 
: Na papierze czerpanym 2 — 
go przełożył sa zeswo'eniem antora w łónhoj op r sg” 


karol Bcipio. Ł przedmową St. Tar 
nowskiego a + . = 
W oprawie płóciennej . - 5 — 
Kopera F. Dzieje skarboa koronnego 
ozyli insygniów i klejnotów koronnych 


Teresa Jadwiga. Za oceanem. Po- 
wieść historyczna dla młodzieży s : za- 
sów wojny o niepodległość Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej. - Z 
Polski p z . „ 0.—| portretami Kościusski i Pułaskiego. 
W oprawie płóciennej . 8.—| Kartonowane - : . 820 

Krzywoszewski Sł Rusałka. ZbiórȚTreiiak J Juiuss Słowacki. Historya 
nowel 5 r ć . ducha poety i jej odbicie w poczyi 
W oprawie płóciennej |. . B.—; Dwa obszerne tomy, s6 rycinami. 15b.— 

Łubieński B Żywot św. Brata Ge-| W ozdobnej opr. płóciennej . 17.— 
Tarda Ma ella se zgromadzenia OO Be- kr d Najświętsza Panna w poe- 

w” s k Z wiserun-| zyvi polskiej à reko „3 
page sj Wad. IL 8.—| W ozdobnej oprawie płóciennej 4.— 


m2. „è DZIAKIEWICZ 


MIERNICTWO 


188 rysunków w tekscie 

Podręcznik ten traktuje o pomiarach na powiersohni ziemi, sdjęciach obsza- 

rów metodą tryangulacyi i polygonalnę, o niwelacyi, szczegółowo o pomiarach 

długości i kie:unków, o błędach pomiarów i sposobach ich wyrównania, o zdję- 

ciach tachymetrycznych ' kompeasowych, a |rsesnaczony tek dla uczących się 

jak i dla techników praktykujących, sajątych przy trasach dróg i kolei, Pea 

dia inżynierów miejskieh, powi+towych, geometrów, inżynierów kultury, leśników 
i agronomów. 

Cena w trwałej oprawia płóciennej Kor. 8— s przesyłką pocstową Kor. 8.55 hb. 


Do uabyca za solrednict, każdej księgarni, Odwr. wysyła Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie 


Mowość I Nowość | 


KA A PALONA 


z wiasnego parowego palenia 
codziennie świeżo paiona | 


= NA za wwza goza Hapannza 


koińie podług sasad hygieny, sapomocą gorącego pewietrza — sna- 
komita w smaku i aromacie — codzień świeśo palona! 


Y, kilo kawa palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot. 
a Nr. M. — ,„ 80 , 

u Nr. IM. 1 „ 10, 

m Nr. IV. 1 s 20 s 

Melauge oczareka Nr. V, 1 „ 40 , 


Kawa palona sa pomocą gorącego powietrza posiada salety iż 
zachowujo znakomitą aremę, 
czysty dalikatny smak, 
największą wydsiność, 
« wj przyczyny znacanie tańsza W ułyciu aniieli kawy palone w inny 
M ia palane PG A, woreczkach pergaminowych w wadte 1, 


tJa "/a i "a Hlo- 
bija" Poloca handel herbaly | Kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław _iasłowski. 


$, Drobno ogłoszenia ` { 


Wyborny miód deserowy kuracyjny| ' 


po 6 kor. „rarytas“ miodoborów po 6 Kor. 
60 hal. za 6 klgr. franco. Miód | 
strach 1 klg. 2 kor. Własna pasieka. Za 


blaszanki swracam pe 60 hal. Broszurki 


o miodzie darmo. Kerzeniewicz em- 


naucz łwanczany. 
y z ogrodem z komforlem 
Willa śrzydzówk Ba Przedni 
md, de " wynajęcia Szymonowi: 
czów 7. 


Wyrabiam police „asekuracyjne 


w światowej inatytuoyi Ubezpieczeń na- 
wet odrsnoonym przes inne Towarty- 
stwa Lwów postłach fir. 63. 
Syriusz Lwów, al. Trzeciego Ma 
ja £. Kawy palone surowe i herbaty, Ce: 
ny przystępn-. i 
Dia orzejezdnych. BRodsiny po- 
ssunkujące na pewi-n onas mieszkań u- 
meblowanych zechcę nią zgłosić pisemnie 
zaraz s wyszczególnieniem ilości pokoi, 
jakości ume lowania (ewentualnie z po- 


ścielą i naczyniami kuchennemi) pod a- 


dresem „Wsajemna Pomoe* Lwów, poste 
restante. i 


Najprzedniejszą herbatę 
zbioru majowego wyborną w 
smaku, aromatyczną i dobrze na- 
c-ągającą— fuat po złr 3, 21160 
poleca Hande’ Leonarda 8ole- 
ena SG yiI wówrotnie 090 


Do wypraw 
Ohrietofla srebru stołowe poleca Jan 
Wojtych sł: m'k, Lwów, Akademicka 8. 


Obiady 


wykwintne na maśle śwleżem 
Bielowskiego 6 
e e e 
Do -wydzierżawienia 
korsystnie (wyłącznie chrześcijanisowi) 
8 folwarki w sachodniej Galicyi położone! 
w obszarze około 100 morgów s gorsel- 
nią Bliższą wiadomość udzieli adwokat 
dr. Zygmunt Lisiewicz, Lwów, nl Aka- 
. demicka 22. - 


` Maszyny do. szycia i haftu 
s najlepszych fabryk sprzedają za go- 
tówkę ze znacznym op"stem lub na raty 
na przystępne poco, Proszą żądać 
Władysław Kukawski 


Skład maszyn de szycia. Lwów, 
Pasaż Mikolascha. da 


onie na posadsie jako kontrolor dóbr 8 
folwarków. 
Łaskawe sglussonia pod adresem: 
Zapałowicz 
Mg” Przem: śl, Ogrodnicza 11. "gag 


Ekonom 


Żonaty, lat 89, poszakuje posady od 1. 
kwietnia 1906, Posiadający praktykę przez 

lat 15 i chlabne świudectwa. i 
P, poste-rest. Podkamień koło Brodów 


dla amatorów wypalania 


Rzeźbo-wypalanie (Tiefbrand) 


składzie u 


Alojzego Hiibnera, 


we Lwowie. 


loterya  Tralikantów 


Główna wygrana 40.000 kor. 
2.238 wygranych. 


Ciągnienie nieodwołalnie ©-go 
marca 1906. | 


LOSY PO 1 KORONIE 


du nabycia 
w trafikach i kantorach wymiany 


6 losów za 5 kor. 50 hal. 10 
losów 10 Kor. przesyła opłatnie 
kantor wymiany 


Braci Eibenschitz 


w Krakowie Rynek gł. 5. 


w pla-| - 


~ |ubywane w doskonałym otanie do naby- 


Nowość! | 


MHB POC 


Gia miast, gmin, folwarków, 
© daoti i prywatnych i t. d. 


Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


j5* reklamę wysyłam każ- 
demu opłałnie za zaliczką 
kor. 8 wspaniały garnitur 
stołowy na 6 osób z mereszką 
ś rozmaiie wzory tkanin. W 
razie niezadowolenia zwra. 

cam pieniądze. . 


Tkalnia płócien Edmonda Towarnickiego 
w Kołomyi. 


Wskutek pomyślnego winobrania 
dostarczam pod gwarancyą natu- 
ralnego eserwonego wina dalmatyń- 
skiego, które jestłagodne i delika- 
PN =i '$a6 W Smaku, H t 
po 40 halerzy za litr 
od stacyś kolejowej Fiume. Naj- 
mniejszy odbiór'80 1. w''beosułee. 
Więksi kupcy, właściciele hoteló s 
i restauracyi peras mają korzystne 


Próbka 5 kg. franco do ka- 
ej stacyi kosstuje 8 kor. "GRĘ 
Edmund Pauk, Fiume. 


Fajetony 


na gumowych | żelaznych kołaoh, 
landołet na trzy osoby, break do njeżdźa- 
nia koni lab pod rzeczy, gigh na dwóch 
kołach, damskie powosiki do powożenia, 


| 


Í 


Doskonale oätħnssosa iod- 
każa skórę, sapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmacnia ich porost, Do 
pabycia w  xasobniej- 

` asych aptekach, drogne- 


iu. Fabryka powezów, Uprząży i kufrów 
7  podróśnych 


Stromenger 


ul. Karola Ludwika we Lwowie. rynch i składach perfum. 
inteligentny mężczysna szuka popo- |- Główne składy: — we 
bio eo adjącdą biurowego za skrom- | Lwowie Hay, Mikolasch; 


w Krakowie: Reim, 


nem wynagrodzeniem. B. K. Krassow- 
skiego 19 A parter, drzwi Nr. 6. 


Dependance Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości 


SSB” Występ najlepszych sił artystycznych. "SGH 
„Codziennie <Œ nowe senzacyjne komedye. 


-annan 


- 


(Tłumaczenie). 


Bank austryacko-węgierski. . 


Za drugie półrocze 1905 r., (53.. kupon dywideudowy), 
praypada na każdą akcyę Banku austryacko-węgiers iego dy- 
widenda w kwocie : 


Czterdzieści dwie korony 20 halerzy 


którą wypłacać będą, od 6. lutego b. r. począwszy, zakłady 
główne Banku we Wiedniu I Budapeszcie, jakoteż wszystkie * 
filie Banku austryacko-węgierskiego. 

Wiedeń, dnia 5. lutego 1906. 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 


a 


Biliński 
gubernator. 
Suess Pranger 
generalny radea. goneralny sekretarz. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Już wyszedł!! 
Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. stycznia 1906. 
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie. a 
Połączenia do miast za granicą do miejse kąpielowych 
oraz ceny biłetów do wszystkich stacyi. 
Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 
Do nabyola w Blurze Dzianników we Lwowia Pasaż Hausmana 9' 
wa wszystkich trafkach. 


Papier s fabryki Braci Fiałkowskich, 


ww «ab HDPE HA 63 MH 


fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, demów 


Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie stndzien. Ustawianie pomp. 


projektują I wykonują: 


Inż, Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referencya z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


CO IE EEE kontroli przes wysokie o. k, Mini 


— |sterstwo dla spraw wewn. approbową. 


Centralne 


OGRZEWANIE 


wszelkich systemów 
IWENTYLACYĘ 
„Łażnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie It. d. 


Najlepsza marza 
„CERES“ ——— 
KOKOSOWY TŁUSZCZ 
| === DO POTRAW: 
Znakomity do 
; pieczenia, smażenia i gotowania. 
Zakład fabryczny środków spu- 
żywczych „CERES“ w Aussig. 
Pzeparat ten podlega ehemicznej 


nego Zakładu badawczego dla środków 
spożywczych i napojów. Wiedeń, 
— 1x., Spitalgasse 34. 
Kupujący kokosowy tłuszcz do potraw 
„CERES“ jesa uprawniony, sakupiony 
towar w oryginalnym opakowaniu dać 
w wymienienym zakładzie do bazpła- 
- tnego m ia. ` 


| 


Sosy majonesowe i remuladowe są nadzwyczajnie dobre: 


Na wszystkie 


bez wyjgiku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedenskie ć zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorysiyczne, mody, żurnałle, 
przyjmuje prenumeralę r dosławę w miejscu lubh 
wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienmików.1 ogłoszeń Sokołowskiegu 


Lwów, pasaż Hausamana 9. 
my- Ogłoszenia do wszystkich piem najtaniej. “w 


rzy zmianie roku 


poleca się 
Najstarsze założone w r 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Sokołowski 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 
przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wie- 
deńskie dzienniki i sagraniosne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żurnałe mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 
puuktnalną dostawą własnymi kolporterami. Usasopisma  beletrystycsne. 


uA 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincyę, również przyj- 
muje ogłoszenia , do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyń- 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 
stej wieczór. 


Z drukaraj E. Winiarz 


T. & PP a W.- sos nadaje pieczeniom, rybom i t> p. pikantnego amaku. 


I 


